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fl POZNAN, 12 września.v d ’
Z Warszawy donoszą nam, że nadeszła tamże naresz- 

f -lcie urzędowa wiadomość o przyjeździe cara Aleksandra, 
eiu,w skutek czego poczęto już czynić stósowne przygotowania 
e pjdo wielkiego balu, którym monarcha ma być powitany 
u Pw stolicy Kongresówki. Równocześnie piszą nam o pogło- 

pskach, krążących jak zwykle przed każdorazowćm przyby­
ciem cara do Warszawy, jakoby zamierzono uszczęśliwić 
mieszkańców Królestwa niektóremi „bardzo małoznacznemi 

■obßuigi“, które następnie rozgłoszone będą po całćj Europie 
-n?bjako niezmierne dowody wspaniałomyślności i dobroci car- 
^-gkićj. O amnestyi dla wygnańców na Sybirze nawet naj-
SjTśmielsi optymiści nie myślą.

Zresztą nie przyniósł nam dzień dzisiejszy żadnych wa- 
llźniejszych wiadomości. Sytuacyą cechuje zawsze ta sama 
H*chwiejność, która wciąż utrzymuje giełdy w niepokoju 

umysły w zatrwożeniu. Mianowicie odznaczają się półu- 
•7 rzędowe or ;any francuskie ciągłą pomiędzy sobą sprze­
cznością, która niemało się przyczynia do rozdrażnienia 
* umysłów. — Pomiędzy Francyą a Włochami stósunek zdaje 
, feię być znów nieco naprężony. Chodzi o wynalezienie no- 
kfwego modus vivendi królestwa włoskiego z państwem Ko- 
^kcielnćm, ajw tćj kwestyi gabinety florencki i tuileryjski 
55inie mogą dotąd się porozumieć. — Ruch w Bułgaryi przy- 
—-biera podobno coraz większe rozmiary. Z Białogrodu po­

dają pod dniem 5 bm. w tćj mierze następujące szczegóły: 
, „Między Nikopolem a Łowiczami był pas wolny, gdy w tćm 
tkopojawia się nagle oddział, liczący około 500 ludzi. Jene- 
a “rainy gubernator Sabri-basza czynił wprawdzie wszystko, 
ZMco było w jego mocy, lecz nieregularne wojsko nie działało 
-pjflość skutecznie. Żołnierze bili się, ale nie z prawdziwie 
'^‘pomyślnym skutkiem. Powstańcy dostali się w Bałkany,

1 Wdzie zaczęli się organizować. Tureccy jenerałowie widząc, 
jjfjak powstanie zyskuje między samą ludnością coraz więcćj 
icyzwolenników, postanowili opatrzyć nowenii nasypami twier- 
p. dze Widolu, Szukulę i inne. Po za murami Grabowa stoi 
“prócz tego silny patrol wojskowy, strzegący przystępu do 

iegjiniasta tak w dzień jak i w nocy. Czy jednak te środki, 
¡»Łpodobnie jak i zamiar odbudowania bułgarskiego patryar- 
Mchatu, zdołają Wys. Portę wybawić z przykrego położenia? 
»Bułgarski patryarchat istniał do roku 1767 i miał siedzibę 
Ud w kraju. W skutek knowań greckiego patryarchy, dążą­

cego do utworzenia „wielkiego kościoła“ — zlano tea pa- 
Sptryarchat z patryarch item carogrodzkim. Bułgarzy de- 
iż monstrowali przeciw temu ciągle, a szczególnie od lat pięt- 
49 nastu. W tym przeciągu czasu wypędzili władykę, a od 
--roku 1858 toczą otwartą walkę z greckim patryarchą. 
™ Być może, że restauracya narodowych biskupów i narodo- 
słn wego patryarchy zdoła choć na jakiś czas zażegnać nadcią- 
ce gającą^urzę. Bitwa pod Grabowem była nierównie 
j krwawszą, aniżeli o tćm z początku sądzono. Turków 

■ i Bułgarów padło razem około 60U. Dimitri pojawił 
' “ się znów koło Śliwny na czele 400 powstańców. U stóp 

Bałkanów zaszła także potyczka, która dla Turków 
iw& musiała wypaść niepomyślnie, bo nawet o nićj nie wspo-

minają.“
ła j iimumlimnillllliniiiir ll ll .................... .1 hm-jhh««.
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Petycya w przedmio-Prus Zachodnich 
cic szkół.

p«t w numerze 205 pisma naszego zamieściliśmy 
— w dosłownem brzmieniu petycyą Polaków z Prus Za- 
i r chodnich do izby deputowanych sejmu pruskiego, 
^•nie o równouprawnienie, lecz tylko o skromne 
rzf bardzo i umiarkowane uwzględnienie żywiołu pol­
eskiego w orgąnizacyi tamtejszych szkół. Przema- 
o’d‘wiać za słusznością i sprawiedliwością skromnych 
55' ‘ -------------- " '------—
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Literatura polska.

j ¿.uieitiG luatcijai uu
, wstania narodowego i rozświecać w ten 

f wszędzie jeszcze jasne i wyraźne koleje.

Polska w walce.—Zbiór Wspomnień i Pamiętników z dziejów 
-T- naszego wyjarzmienia. — Wydal Agaton Giller. — Paryż, księgar- 

nia luksemburgska. — 1868.

Kronika nasza paryzka wspomniała już o tćj no- 
,tovwéj. publikacyi p. Gillera, który wziął sobie, jak się 

zdaje, za równie użyteczną, jak wdzięczną specyalność 
' literacką zbierać materyał do dziejów ostatniego po- 

sposób jego nie
'ntiki- ' ---------J-........... ------------- •>- Znane już pu­
bliczności naszćj dwa tomy Wstępu do zamierzonćj 
iai przez autora Historyi Powstania Narodu Poi­
sz stiego w r. 1861—64. Polska w walce stanowi 
^6 jakoby nowy, dodatkowy tom do owego Wstępu, prze- 

wyższa go przecież nieskończenio treścią i interesem, 
’’.stęp p. Gillera jest mozajką krytycznych rozbiorów 
najrozmaitszych publikacyi o powstaniu, a dla tego nosi 

iell raczej charakter studyów literackich, aniżeli rzeczywi- 
ini sl,e&0 wstępu do dzieła treści historycznćj. Polska 

ff , walce natomiast, będąc zbiorem opowiadań i pa­
miętników uczestników powstania, jest rzeczywiście 

pf Jego historyi i to z pewnością częścią nie naj-
Ii ,léj. ciekawą. Po krótkiej przedmowie, datowanćj 

miesiąca kwietnia rb. z Hyères, a poświęconćj oee- 
Jnf "*eniu wartości literatury pamiętnikowćj, rozpoczyna 

, ?r ,rzecz pięknie wspomnieniem o uroczćj, idealnej 
nr 3C1 księdza Benvenutego. Obraz ten, skreślony 
Przez autora z widocznćm zamiłowaniem, a z nie mniej- 

fà d • . talentem, przedstawia kapłana-Polaka z owej 
H v}Zl^le namaszczonéj i natchnionéj epoki, na jaką się 
® w°Z i r‘ ^861 do 1863. Rozpatrując się

obrazie skreślonym przez p. Gillera, pojmuje się 
wi rbł-Serca i duszy 6vf związek, którego już dziś tak 

ifclu nie rozumie lub rozumieć nie chce, między uczu­
łem religijnćm a ruchem narodowym, jako jego wy-

żądań postawionych w zachodnio-pruskiej petycyi 
byłoby z naszćj strony zbytkiem. Rozumie się 
samo przez się, iż petycyi tćj tylko jak najlepsze­
go powodzenia życzyć możemy, że dzisiaj już 
zwracamy na nią uwagę naszego grona poselskie­
go, a że jakkolwiek nie zbywa nam bynajmnićj na 
domowych i miejscowych kłopotach podobnego ro­
dzaju, — bolejemy szczerze nad stanem rzeczy 
w bratnićj i sąsiedniej prowincyi, który potrzebę 
podobnćj petycyi wywołuje. Podejmując raz jesz­
cze sprawę znanej tćj już czytelnikom i publiczno­
ści naszćj w dosłownćm brzmieniu petycyi w pi­
śmie naszćm, czynimy to głównie dla tego, aby 
zwrócić na nią, na treść jćj, na stósunki jakie od­
słania, uwagę prasy niemieckiej i odezwać się 
w interesie petentów do jćj zbiorowego sumienia 
i uczucia sprawiedliwości. Zdanie prasy tej w kwe­
styi równouprawnienia narodowości nie jest wpraw­
dzie ustalonem, czego niezgorszym dowodem świe­
że tryumfy niejednej tylko Kreuz Z tg nad po- 
wolnćm topnieniem żywiołu polskiego w Górnym 
Szląsku, dzięki zgermanizowaniu zupełnemu całego 
tamtejszego wychowania publicznego. Mimo to 
przecież złożyły si| ostatniemi czasy dwie głó­
wnie okoliczności na zgalwanizowanie uśpionego 
nieco pod tym względem uczucia sprawiedliwości 
prasy niemieckićj. Pierwszą były i są usiłowa­
nia rusyfikacyjne w prowincyach nadbałtyckich; 
drugą, wydane przez Potapowa zakazy języka 
polskiego na Litwie. Rusyfikacyja prowincyi nad­
bałtyckich dostarczyła różnym dziennikom pruskim 
sposobności do [twierdzeń i paralleli, które nie od 
rzeczy może tutaj przypomnieć. Tak np. mówi 
National Ztg w numerze z dnia 17 listopada 
r. z. w sposób następny:

Wszystkim ucywilizowanym narodom wydaje się być 
przerażającym dowodem nietolerancyi, jeżeli się ludziom 
nie pozwala mówić ich przyrodzonym językiem. Jeżeli 
zaś nadto rząd wielkiego państwa podobną bezwzględność 
popełnia, natenczas wrażenie tego na wszystkich co na to 
patrzą, jest tćm silnićjszćm i tćm bardzićj rażącćm. Na­
ród, który powiada, że nie chce słyszeć innego języka jak 
swego, czyż nieoświadcza się nieprzyjacielem wszystkich 
narodów? Jeżeli na pierwsze chce t>lko w państwie swo- 
jem wymusić jedność mowy, to mimo to będzie obawa, 
aby nie przekroczył swych granic, skoro będzie miał po 
temu siłę. We wszystkich ucywilizowanych a w niektó­
rych i bardzo mało ucywilizowanych państwach istnieje 
kilka lub wiele języków obok siebie i doznają pielęgnowa­
nia. W wielkich mianowicie państwach zdarzają się za­
wsze narodowości na pograniczu, nie będące jednego i tego 
samego pochodzenia z jądrem ludności państwa. Rządy 
obchodzą się wszędzie z takiemi narodowościami z uwzglę­
dnieniem obyczaju i tradycyi, a nie doznają żadnych dra- 
żliwości z tego powodu, że owe języki poboczne tak długo 
żyją, dopóki w nich jest siła żywotna.

Przytoczmy dalej ku poparciu naszego twier­
dzenia orzeczenie w tym samym przedmiocie or­
ganu wręcz przeciwnego kierunku. Kreuz Ztg 
mówi w numerze z dnia 15 listopada r. z. jak na­
stępuje:

Pierwszym do tego (moskwiczenia) krokiem było roz­
porządzenie ministra oświecenia wydane w sierpniu r. b., 
że na przyszłość nauka historyi ma być udzielana w nad­
bałtyckich gimnazyach po rosyjsku. Jak daleko sięgające

pływem, między narodem a kościołem, między krzy­
żem, któremu się oddawał dobrowolnie naród, a krzy­
żem, którym mu na tćj drodze błogosławił kapłan. 
Dzisiaj oszczerstwo moskiewskie, w połączeniu z niewia- 
domością i lekkomyślnością zachodnią, składają się na 
czernienie naszego duchowieństwa zarzutami spółki z re- 
wolucyonizmem i radykalizmem europejskim, jak gdyby 
współczucie z cierpiącymi braćmi nie było naturalnym 
wypływem poczciwego serca, a jak gdyby dopiero pier­
wiastków rewolucyi i przewrotu trzeba, by zawrzeć 
i utrwalić związek między cierpieniem i nieszczęściem 
a kapłanem wiary głoszącćj jako główne i naczelne 
przykazanie miłości! Na żywocie kapłana, jakim był 
ksiądz Benvenuty, można się praktycznie i dotykalnie 
uczyć dziejów i charakteru owego tak naturalnego, 
a przecież tak niezrozumiałego dla wielu związku; mo­
żna się dalej uczyć praktycznie i dotykalnie wewnętrz­
nych dziejów ostatniego ruchu polskiego. Ksiądz Ben- 
venuty jest rzeczywiście, jak widzimy z opowiadania 
p. Gillera, jedną z tych postaci, które tćm więcej za­
sługują na poznanie, im mniej dotąd są znane, a które 
winny być zapisane w wiernej i wdzięcznćj pamięci na­
rodu. Syn wieśniaczy, nazwiskiem świeckićm Walenty 
Mańka, urodzony r. 1816 we wsi Bialkowie pod Kołem, 
odznaczał się jako pastuszek ową zadumą, ową mimo­
wolną rozmową z otaczającą naturą, która cechuje od 
kolebki dzieci ludu, mające charakterem, cnotami, ta­
lentem lub nadzwyczajnością kolei wyjść nad poziom 
swego ogółu. Przyrodzona zdolność wymowy i gorąca 
chęć nauki zbliżyły młodego Walentego do miejscowego 
proboszcza, który, poduczywszy go sam o ile możności, 
wysłał następnie do szkół. Tutaj wyuczył się własną 
pracą kilku żyjących języków, rozwinął w znamienitym 
stopniu przyrodzone zdolności, a doszedłszy przepisa­
nego wieku, wstąpił, przyjąwszy imię zakonne Benve- 
nutego, do nowieyatu klasztoru Bernardynów w Kole. 
Wyświęcony następnie, począł słynąć niepospolitą po­
ciągającą wszystkich wymową i wyszedł na kaznodzieję 
zakonu bernardyńskiego. Pamiętne dotąd jeszcze mie­

znaczenie rozporządzenie podobne posiada, wykazuje już 
esencyonalna różnica między traktowaniem obcego ję­
zyka jako przedmiotu naukowego a używaniem tegoż jako 
języka wykładowego. Uczniowie gimnazyów w prowin­
cyach nadbałtyckich zmuszeni odtąd nauczyć się wprzódy 
dokładnie po rosyjsku, aby w ogóle wykład historyi tylko 
rozumieć, który im dotychczas udzielano w języku ca­
łego świata i cywilizacyi, będącym ich językiem oj­
czystym.

Uzupełniająco dodaje jeszcze Kreuz Zei- 
tung:

W polskich (tj. w stronach zamieszkałych przeważnie 
przez ludność polską) szkołach Prus jest język niemiecki 
obowiązkowym przedmiotem nauki, lecz nauka w tych 
szkołach udziela się w języku polskim.

Otóż zapatrywania się i zdania niektórych 
dzienników niemieckich w sprawie rusyfikacyi pro­
wincyi nadbałtyckich. Wystąpienia dziennikarstwa 
niemieckiego z powodu zakazów Potapowa są zbyt 
dobrze znane i w zbyt świeżej zapisane pamięci, 
abyśmy je powtarzać tutaj mieli potrzebę. Wystą­
pienia te nie mniej w sprawie rusyfikacyi prowin­
cyi nadbałtyckich, jak w przedmiocie potwornych 
gwałtów moskiewskich na Litwie, składają się na 
ten sens moralny, iż prasa i opinia publiczna niemiecka 
nie są nieprzystępne uczuciu sprawiedliwości, a że 
nadwerężenie równouprawnienia narodowego, ja­
kiego się dopuszczają Moskale, znajduje w nich 
energiczną naganę i potępienie. Chodzi przecież 
o konsekweneye a w imię ich odzywamy się do 
prasy niemieckićj, aby wystąpiła w interesie tak słu­
sznych a tak umiarkowanych żądań petycyi Prus 
Zachodnich.

Petycya ta wykazuje rzeczywiście smutny stan 
ludności polskiej pod względem wychowania publi­
cznego. Licząca według urzędowych sprawozdań 
blisko 600,000 w departamentach kwidzyńskim 
i gdańskim ludność polska, nie posiada ani jedne­
go zakładu począwszy od szkół elementarnych, aż 
do gimnazyów, któryby mogła nazwać swoim i któ­
ryby uwzględniał należycie potrzeby języka pol- 
sldego. Ludność katolicka liczniejsza od prote­
stanckiej, ma tylkoj cztery gimnazya, kiedy osta­
tnia posiada ich sześć. Żądane tedy założenie no­
wego katolickiego gimnazyum jest rzeczą widocznej 
słuszności tak długo, dopóki w ogóle organizacya 
szkolna nosi, jak w całej monarchii pruskiej, tak 
nazwany charakter konfesyjny. W gimnazyach 
katolickich Zachodnich Prus, uczęszczanych prze­
ważnie przez uczniów polskich, znajduje się język 
polski zredukowanym na nic nie znaczące mini­
mum, jak nas treść wspomnianej petycyi poucza. 
Jak również z tejże petycyi widzimy, jest język 
polski pominionym zupełnie w innych tamtejszych 
zakładach wyższych naukowych. Żądanie tedy 
większego uwzględnienia języka polskiego po gi­
mnazyach katolickich i założenia równoległych klas 
polskich w innych wyższych zakładach naukowych 
w tamtych stronach, jest pod każdym względem 
słusznćm i usprawiedliwionem. Najboleśniejsze 
przecież wrażenie sprawia potwierdzone mimo pro- 
testacyi inspektorów szkolnych przez reskrypt mi- 
nisteryalny z dnia 25 listopada 1865 rozporzą-

szkańcom tamtejszych stron wystąpienia kaznodziejskie 
młodego naó wczas kapłana w Kole, Przyrowie, Złocze­
wie i Prasnyszu. Sława jego kaznodziejska wzrastała, 
w skutek czego został powołany do klasztoru Bernar­
dynów w Warszawie. Powodzenie jego tutaj właśnie 
jako człowieka, kapłana i kaznodziei, pozostanie najwy- 
mowniejszćm świadectwem, najlepszą rękojmią wartości 
jego moralnćj i duchowej. Aby kazaniami swemi w epoce 
Mikołajewskiej, w epoce równie ostróżnćj, jak strzeżo­
nej, kiedy żaden gorący i patryotyczny frazes nie mógł, 
jak to bywało później w obec rozgorączkowanej patry- 
otyzmem publiczności, pokrywać i zasłaniać ubóstwa, 
słabości lub nicości treści, zająć i pociągnąć wybredną 
i nie entuzyazmującą się naówczas łatwo spółeczność 
stoliczną, — trzeba było rzeczywiście objawić wiele 
wewnętrznego funduszu i wiele głębokości, rozwinąć 
wiele czucia i myśli. Aby się stać nabożnie i tiumnie 
słuchanym kaznodzieją miasta Warszawy, aby być po­
szukiwanym nauczycielem religii i spowiednikiem po 
wszystkich niemal zakładach szkólnycb i znakomitszych 
domach stolicy, na to trzeba było w synu wieśniaczym 
z pod Koła rzeczywiście owej iskry Bożej, która się staje 
natchnieniem wybranych, na jakich naszemu narodowi 
i kościołowi nie zbywało i nie zbywa. Bawił ks. Ben- 
venuty i działał w Warszawie od roku 1847 do 1850. 
Wiadoma taktyka wszystkich rządów najezdniczych, 
wiadoma pod tym względem i taktyka rządu moskiewskie­
go, aby nie pozwolić uróść i utrwalić się żadnym ta­
lentom, żadnym popularnościom, żadnym wybitniejszym 
osobistościom pośród podbitego spółeczeństwa, bez 
względu na wiuę czy niewinność, w obec litery pisanego 
prawa. Grzechem i winą takieh osobistości w obliczu 
obećj władzy jest ich zaufanie u ziomków, a Tarkwi- 
niusz, ścinający symbolicznie wynioślejsze głowy makó­
wek, Filip II, posyłający na rusztowanie Egmonta i Horna 
czy car, wysyłający na wygnanie Andrzeja Zamoyskiego, 
pozostaną żywemi dowodami wiecznego praktykowania 
tćj wielce praktycznej w swoim rodzaju taktyki. Ta 
sama prawda miała znaleść swe zastósowanie i do zbyt

dzenie rejencyi kwidzyńskiej z dnia 1 grudnia 
r. 1864 wyłączające naukę ję <yka polskiego w szko­
łach elementarnych a stawiające naukę języka nie­
mieckiego jako główne tychże szkół zadanie. We­
dług tegoż rozporządzenia wychodzi język ojczy­
sty i domowy dzieci wstępujących do szkoły zale­
dwie na środek nauczenia się tego języka, w któ­
rym mają pobierać dopiero naukę. Ocenienie war­
tości podobnego systemu nie tylko już pod wzglę­
dem politycznym ale nawet pedagogicznym i reli­
gijnym, pozostawiamy z zaufaniem wszystkim bez­
stronnie na sprawę tę patrzącym. Ocenienie tych 
dwóch wspomnianych co dopiero rozporządzeń po­
zostawiamy dalej z zaufaniem uczuciu sprawiedli • 
wości i konsekwencyi prasy niemieckiej. Idąc za 
niem, nie będzie mogła prasa niemiecka odmówić 
moralnego poparcia petycyi zachodnio-pruskiej, któ­
ra w wymowny i przekonywający uczy ją sposób, 
ile to jeszcze trzeba naprawić i zreformować 
u siebie, aby mieć światłe i niezaprzeczone 
prawo słusznćj zresztą nagany i potępienia in­
nych.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy rejencyjncmu i referującemu 

radzcy w ministerstwie dla spraw rólniczych, Janowi Juliu­
szowi Edmundowi Greiff nadać order orła czerwonego trze- 
ciój klasy na pętlicy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
ltarszann, 9 września.

a Szósty rok wychodzi kolosalny dziennik Gołos, 
czyż ślady europejskości wybiły swoje piętno na jego szpal­
tach? Nie, martwota azyatycka postanowiła nie ruszyć 
się z miejsca. Coddenme te same zbutwiałe myśli prze­
rabiane w fabryce redakcyjnćj w kilkoraki sposób, co dzień 
ten sam nieprzyzwoity ton, co do niewłaściweści którego 
u żurnalistów, sam Gołos może spieraćby się niezechciał. 
Czwarty już rok prasa w Rosyi jest wolną. Cóż zrobiła 
dla pogodzenia ludów, które w teoryi książkowćj wciąż na­
zywa bratniemi ? Nic. Owszem, część tćj prasy, hołdu­
jąca zaślepionemu gustowi panującego stronnictwa, wyczer­
pała cały zapas trywialnych na naród nasz wymysłów, 
i sądzicie, że zamilkła? Bynajmnićj. Idzie, jakem już 
nieraz nadmienił, o utrzymanie ciągłe narodu rosyjskiego 
w nienawiści do nas, a tym sposobem wolność prasy, pra­
wdziwe dobrodziejstwo dla oświeconych spóleczeństw stała 
się fatalną względem naszćj sprawy w Rosyi. Wykręca­
nie faktów historycznych, złożeczenia, kłamstwa z życia 
teraźniejszego naszego i na Litwie, spotykasz na każdym 
kroku. Zaiste, gdyby sumienie, gdyby honor pisania 
prawdy ozwał się w końcu u tych panów, zapytałby ich 
pewnie: Jak długo nadużywać będziesz cierpliwości mo­
jej,“ ale drzemie on u nich, — zostawiamy go tćż w spo­
koju. Jeżeli zadajemy sobie pracę prostowania niena­
wistnych a kłamliwych doniesień z Gołos a, nie czynimy 
tego dla jego poprawy, dla zwrócenia jego uwagi na swych 
denuneyantów fałszywych, ani tćż w chęci próżnego wyrze­
kania, bo głos nasz nie dojdzie publiczności, którą Gołos 
w błąd wprowadza, ale dla tego tylko, aby podać kiedyś 
historykowi czasów dzisiejszych materyał przefiltrowany 
nieco z zaślepionych doniesień.—Te kilka słów nastręczył, 
nam ostatnia czteroszpaltowa korespondencja z Warszawy 
którćj autor widzi rewolucyą już tam, gdzie nie ma nawa

popularnćj w Warszawie osoby ks. Benvenutego. Zna­
komity kaznodzieja nienależał do żadnego spisku, nie zgrze­
szył przeciw przepisom prawa, choćby nawet to prawo 
było prawem moskiewskićm. a jedynym występk em jego 
w obliczu rządu było właśnie nie co innego, jak zbytek 
popularności. Dzięki temu ciężkiemu grzechowi, którego 
istnienia żywćm świadectwem było usposobienie całej pu­
bliczności warszawskiej, znalazł się ksiądz Benvenuty roku 
1850 więźniem cytadeli, a dwa lata później wygnańcem 
w mieście Woiogdzie. Przymusowy pobyt zacnego 
kapłana trwa tutaj cztery łata. Ręka przyjaciela 
ocaliła z tćj epoki fragmenty z utrzymywanego na­
ówczas przezeń regularnie dziennika. Ułamki te, ogło­
szone już dawnićj przez Dziennik Literacki lwo­
wski, zamieszcza p. Giller w obecnym swym, obrazie 
życia i działania księdza Benvenuty. Z każdego wier­
sza tych zapisków wieje głębokie uczucie, spotęgowane 
czarną tęsknotą do kraju; niezaprzeczona dalćj prawda i 
ufność obok wzniosłości poglądów. Podnosi wreszcie 
zewnętrzną wartość tych ułamkowych śladów wielkie­
go serca i duszy niezrównana piękność języka.... Wy­
gnańca, pobyt w Woiogdzie, w odosobnieniu, w odległo­
ści od swoich, dodał temu czułemu i poetycznemu uspo­
sobieniu męzkiego bartu, rozwiną! głębokość myśli i 
sądu, a wreszcie rozwinął do zupełnćj dojrzałości talent 
kaznodziejski i pisarski. Amnestya z miesiąca maja 
1856 otworzyła wygnańcowi wstęp do rodzinnego kraju. 
Ksiądz Benvenuty wrócił do Polski, ale pobyt w War­
szawie został mu wzbroniony. Rząd przeznaczył mu 
ubogi, w| odległym zakątku leżący klasztor Przyrowski 
pod Częstochową na miejsce pobytu, gdzie nie miał 
sposobności rozwijać ani swego wpływu, ani objawiać 
swego potężnego,_ kaznodziejskiego talentu. Wypadki r. 
1861 wyprowadziły go znów na widownią. W ciągu 
ówczesnych religijno-narodowych obchodów występuje 
częstokrotnie jako kaznodzieja po kościołach okolicy 
Częstochowskićj. Przewidując, co przewidzieć nie byio 
zresztą trudno, odradzał walkę orężną jako niewczesną, 
zalecając natomiast mądrą cierpliwość, wytrwałość i



jćj cienia, cpozycyą, gdzie o niej nie zamarzono. Nie 
przeto utrzymujemy, iżby brak podobnych objawów był wy­
nikiem najmniejszego choćby zadowolnienia ze stanu obec­
nego porządku rzeczy, lecz że smutne doświadczenia na­
uczyły nas milczeć i czekać; chcielibyśmy wmówić w sie­
bie, że czekający — wygrywa. Jaki jest więc cel podbu­
rzających artykułów Go ł os a. Po prostu denuncyacya. 
Rząd zmniejsza policyą i znosi jakąś komisyą śledczą, a już 
Gołos widzi rewolucyą podnoszącą głowę, Polki w żało­
bie, damy rosyjskie znieważane po sklepach itd. itd. Ko­
respondent zastanawia się najprzód nad naszym charakte­
rem narodowym, znajduje go fałszywym, zdradzieckim, po­
twornym jednćm słowem i na poparcie tćj początkowćj 
tezy stawia dowody, których wymyślenie bije w oczy. Nie 
może strawić np., że pisma tygodniowe nie uczyniły 
wzmianki roku zeszłego o przybyciu cesarza. Wystawcie 
sobie, że ten fakt rośnie w jego głowie do rozmiarów opc- 
zycyi; tymczasem śmiesznćm wydałoby się u nas, aby w pi­
smach poświęconych wyłącznie literaturze i sztuce za­
mieszczać wypadki dzienne, dla których istnieją dzienniki 
oddzielne. Gdyby codzienne pisma ignorowały przyjazd 
figur rządowych — rzecz inna. Dalćj powiada, że cenzura 
dała delikatnie do zrozumienia tutejszym illustracyom, aby 
zamieściły pomnik Piotra W. Wydawca tłómaczył się jak 
mógł względami kieszeni — że utraciłby prenumeratorów 
itd. Nie wchodząc już w konieczność podobnój propozy 
cyi, dającćj rady wytrawniejszym jak cenzorowie literatom, 
co w pismach par excellence literackich, mają zamieszczać, 
nadmienimy tylko, że po podaniu pomnika Piotra W. zażą • 
danoby potćm podania innych, a w końcu może pomnika 
na Saskim placu, zdrajcom ojczyzny wystawionego. Drugi 
fakt „rewolucyjnych objawów“ (sic!), że pat i — Polka od­
prawiła służącą — Rosyankę, niezawodnie za krnąbność 
lub inne rzeczy, do których to stósunków nawet w Chinach 
by się nie mięszano. Trzeci, że damę — Polkę z gubernii 
wołyóskićj znieważono w sklepie na ulicy św. Krzyzkićj za 
to, że nazwała tęż gubernią Rosyą, — fakt ten mniemany 
zawdzięczamy wyłącznie bujnćj imaginacyi pana korespon­
denta. Czwarta denuncyacya bardzićj jeszcze potwarcza, 
jak poprzednie. Pan Wojszycki kapelusznik za wystawie­
nie medalu pracy rosyjskiego miał jakoby zostać podpalo­
nym. Chyba p. korespondent nie w Warszawie siedzi, albo 
cierpi na przywidzenia. Każdy mający oczy nie widział 
sklepu spalonego, tćm mnićj można było słyszeć o podpa­
leniu. Pożar bowiem wybuchł obok i szkody panu W. nie 
zrządził, albo małoznaczną. Piąta daje nareszcie pojęcie 
wysokićj zacności charakteru autora listu; widocznie pan 
korespondent jest profesorem rosyjskim w jednćm z gimna- 
zyów. To bowiem, co podaje nie pozwala o tćm wątpić na 
chwilę. Uczeń 6 klasy odmawiając modlitwę opuścił wy­
razy „obowiązki względem monarchy“ i nie chciał w żaden 
sposób ich powtórzyć; za co rektor—Polak zgromił bardzo 
młodzieniaszka, i co się dalćj stało p. korespondent nie wie. 
Proszę dobrze zważyć. O wypadku takim, jeżeli zaszedł 
rzeczywiście, może tylko wiedzieć osoba miejscowa. Nie­
podobna posądzać kogokolwiek z naszych o pisanie kores- 
pondencyi do Gołosa; a p. Moskal, gdyby miał punkt ho­
noru, denuneyowałbyż podobne głupstwa? Ztąd możecie 
powziąść wyobrażenie jacy to ludzie pisują do Gołosa, 
co za jeden ten redaktor — renegat, co to za publika, co 
się lubuje czytaniem podobnych organów. Autor listów 
przyrzeka coś napisać o Rosyanach w Warszawie; jesteśmy 
tego bardzo ciekawi; z góry możemy jednak uprzedzić, że 
jego rozumowania (to, czego my dobrze oddać nie możemy 
z moskiewska wy had ki) zmierzać będą ku temu, że nie­
szczęśliwi Rosyanie w Warszawie na każdym kroku nara­
żeni są na zniewagi.

Z Litwy, 4 września.
tff Czytając dzienniki moskiewskie, wydziwić się 

nie można, jacy to porządni czynownicy panują nam 
i rządzą nami! Jacy oni szlachetni, a z jakićm po­
święceniem i zaparciem się służą sprawie moskwicy- 
zmu! Rozględując po dziennikach, moskiewskich te 
idealne fotografie, szukamy na okół najszczerzćj żywćj 
podobizny, i cóż powiecie, znaleść jćj nie możemy. 
Owszem wszystko to, co przewija się przed naszemi 
oczyma, takie brudne, małe a nikczemne! Jeżli zaś 
coś trochę porządniejszego pomiędzy nimi znajdzie się, 
to niechcąc zbrudzić się i zesromocić do szczętu, unika 
swych współbraci i prowadzi po większój części samo­
tnicze życie. Pomijam już złodziejstwo, jako typowy 
przymiot Moskala; pomijam szulerstwo i pijaństwo; za 
bardzo z tćm oswoiliśmy się, aby się tćm gorszyć, ależ 
częste policzkowanie się, policzkowanie się w jasny 
dzień na szerokich ulicach Wilna, bez żadnego dalszego 
skutku, sromota nie do wypowiedzenia! A wypadki tego 
rodzaju pojedynków nader częste. Niedawno dwóch 
czynowników Moskali, do kategoryi Don Juanów wileń­
skich należących, na ulicy Wilna publicznie w obec 
licznie zgromadzonego ludu spoliczkowali się najdosko- 
nalćj. Wieczorem obydwaj panowie, jak gdyby nigdy 
nic, zjawili się w Dworzańskim klubie i wraz z calćm 
towarzystwem najprzyjemnićj czas przepędzali. Przy­
czyną podobnćj homerycznćj walki była jakaś piękność,

pracę nad ludem wiejskim. Na działalności i pracy w 
tym kierunku zszedł zacnemu kapłanowi rok 1861 i 62. 
Nastąpiły wypadki roku 1863. Ksiądz Benvenuty, jak­
kolwiek przeciwny powstaniu, nie dBmówił przecież ka­
płańskiej pomocy i duchownćj posługi walczącym. Uzbro­
jony jedynie krzyżem, padł w chwili gdy błogosławił 
zastęp powstańczy Cieszkowskiego dnia 22 marca w 
potyczce pod Łazami. Ciało jego, odszukane na polu 
bitwy, pochowano w klasztorze Przyrowskim..... Koń­
cząc obraz tego pięknego i cnotliwego żywota, dodaje 
jeszcze autor uzupełniająco, iż w dwa miesiące za’edwie 
późnićj, w bojach w okolicy Kalisza, zginął podobnież 
na placu bitwy cioteczny brat księdza Benvenuty, — 
ksiądz Stefan, pełniący obowiązki kapelana przy jednym 
z tamtejszych oddziałów. — Po ustępie poświęconym 
pamięci księdza Benvenuty a będącym jedną z najwdzię­
czniejszych prób talentu pisarskiego p. Gillera, — na­
stępuje w obecnćj jego publikacyi szereg pamiętników 
osobistych, spisanych przez mtićj lub więcćj wybitnych 
uczestników powstania. Nasamprzód napotykamy tutaj 
Pamiętnik kapelana księdza Serafina Szulca. 
Ksiądz Szulc pełniący, jak widzimy z jego opowiadania, 
przed powstaniem obowiązki duchowne w Warszawie, 
udał się z chwilą jego wybuchu w Krakowskie, gdzie 
wstąpił jako kapelan do oddziału Kurowskiego, który 
rozpoczął powstańczy zawód od uwieńczonego szczęśli­
wym skutkiem napadu na stacyą kolei żelaznćj w So­
snowcu. Następnie uczestniczy ksiądz Szulc nieszczęśli- 
wćj wyprawie Kurowskiego na Miechów, a po rozbiciu 
jego oddziału pełni obowiązki kapelańskie w obozie 
Langiewicza Po przejściu niefortunnćm dyktatora do 
Galicyi, wstępuje ksiądz Szulc do oddziału Czachowskie­
go i pozostaje w nim do miesiąca czerwca; póz'nićj 
przechodzi do obozu Taczanowskiego. Po klęsce Kru­
szyńskiej wraca autor pamiętnika do Krakowa. Opo­
wiadanie księdza Szulca, nacechowane patryotyzmem bez 
przesady, ma według nas głównie tę zasługę, iż z wiel- 
kićm zamiłowaniem prawdy skreśla bezpośrednie wiaźe- 
nia, wyniesione z tćj kilkomiesięcznćj wędrówki po ró­

z rodzaju tych, które w półświetle najwięcśj uroku 
mają. Słowem, w każdćin mieście, gdzie tylko są Mo­
skale, kronika skandaliczna ich jest tak bogata, że nie- 
póijobna jćj całćj spisać. Wprawdzie obecny naczelnik 
częstó tych bohaterów zmienia i do świętćj Matuszki 
Rosyi odsyła, ale cóż to pomoże? W miejsce wydalo­
nego, przybywa takuteńki sam. Nic więc dziwnego, że 
skutki gospodarstwa podobnych ludzi są okropne. Gdzie 
tylko ręka ich spoczęła, tam ruina i nędza. W gro­
dzieńskim powiecie jest okolica (zaścianek), Małe-Eys- 
smohty zwaha. cała zamieszkana przez drobną szlachtę. 
Przed laty okolica ta była znana z swój zamożności 
i moralności. Dziś są to już tempi passati. Nędza 
i głód rozsiadły się tam na dobre. Kontrybucye pod 
rozmaitym tytułem i wziatki zrujnowały mieszkańców. 
Jeden szlachcic, dobrze mi znany z swćj zamożności, 
zniszczony doszczętnie, utrzymywał się jakiś czas jedy­
nie z łowienia ryb. Chleba ani on, ani jego rodzina 
nie znali od dawna. Głód i nędza ma nieraz straszną lo­
gikę. Niedawno szlachcic ten spostrzegł u 16 letnićj 
dziewczyny pięć rubli srebrem. Pchany ostatecznością, 
zamordował ją, ukrywszy jćj zwłoki pod mostkiem na dro­
dze znajdującym się. Zwłoki jednak jćj wkrótce wykry­
to, szlachcic sam przyznał się do winy. Naturalnie, po­
wleką go na Sybir, a pytamy się, kto winien tćj zbrodni?.. 
Pod Wyłkowyskiem z podobnych motywów zabito żyda 
z Pińska. Podobne wypadki są nader częste, tak częste, że 
jak wam poprzednio pisałem, naczelnik kraju domagał się na- 
zad sądzenia zbrodni kryminalnych prawem wojennćm. Da- 
wnićj podobne wypadki nie zdarzały się, dziś, powtarzam, 
są one na porządku dziennym. Ale rząd dopiął swego ce­
lu, bo zniszczywszy prowiucyą naszę, postawił ją nad prze­
paścią. Na Polesiu Litewskićm panuje na wielką skalę 
karbunkuł i księgosusz. Pierwsza choroba i pomiędzy lu­
dźmi czyni okropne spustoszenia. W obec bezczynności 
rządu panuje powszechna obawa, aby klęska ta nie rozsze­
rzyła się na prowiucyą całą.

Zakazu używania języka polskiego pilnują ściśle 
a kontrybucyami za przestąpienie prażą na wszystkie stro­
ny. Z powodu tego zakazu w tych czasach w Wilnie miał 
miejsce śmieszny fakt, jaki wam przytaczam. Bona Niem­
ka z małym chłopczykiem, synem jednego z dostojników 
moskiewskich, wyszła na spacer. Rozmowa pomiędzy nimi 
odbywała się po niemiecku. W7 trakcie tćj rozmowy, czy 
to z figlów, czy z rozdrażnienia, chłopczyk ten wykrzyknął 
„psiakrew.“ Argusi moskiewscy natychmiast bonę i chło­
pca pochwycili i na policyą zaprowadzili. Okazało się, że 
ani bona, ani chłopiec słowa po moskiewsku, choć ostatni 
był Moskalem, nie umieli. Użyty za tłómacza żyd, obja­
śnił dopiero, że ów mały przestępca jest synem wysokiego 
urzędnika Moskala. Przerażona policyą natychmiast ich 
uwolniła. Bona, z powodu odebrania kilku szturcbańców 
przy badaniu, rozchorowała się, a przyszedłszy do zdrowia, 
za miejsce podziękowała. Ojciec otrzymał wygowor, że 
syn jego tylko po niemiecku i po francuzku mówi. Znajo­
mość bowiem polskiego języka, ograniczała się tylko na 
tćm jednćm słowie, które wszakże przez wzgląd na dosto­
jeństwo ojca końirybucyi za sóbą ńife pociągnęło.

W Wileńskim Wiestniku znalazłem tabliczkę 
statystyczną dotyczącą gimnazyów. Ciekawy to dokument, 
dla tego przytaczam go wam. Tabliczka ta zestawia liczbę 
uczniów do gimnazyów na Litwie uczęszczających, z dwóchpat 
mianowie z r. 1862 i roku zeszłego. Moskale tryumfują. 
Gospodarstwo ich przyniosło dla nich dwa nader pożąda­
ne rezultaty, zmniejszyło ogólną liczbę uczniów, co zawsze 
niesłychaną sprawia im przyjemność, a powiększyło liczbę 
uczniów prawosławnych. Dla nas tabliczka ta ma inne 
znaczenie, ale przedewszystkićm podajg ją wam:

Rok 1862.
gimnaz. katol. prawosł. protest. mahom . żydów razem
wileńskie 519 59 14 8 11 605
świeciańskie 122 4 — 1 3 130
grodzieńskie 262 56 12 4 19 353
białostockie 354 70 15 1 6 446
mińskie 465 111 16 9 23 624
nowogrodzkie 274 29 1 16 2 322
pińskie 148 60 4 — 4 216
mozyrskie 132 41 — — 1 174
słuckie 291 56 51 3 4 405
kowieńskie 216 24 21 5 28 294
szawelskle 518 15 8 1 8 550
razem więc był0

4Św r. 1862 3301 519 142 109 4123

Rok 1867 daje następne c yfry;
gimnaz. katoł. prawósł. protest. mahom . żydów rtóeib
wileńskie 291 133 16 1 25 466
świeciańskie 11 3 — — — 14
grodzieńskie 85 80 7 6 10 188
białostockie 77 50 9 2 21 159
mińskie 135 105 8 13 26 287
nowogrodzkie 93 25 1 11 14 144
pińskie 89 86 1 — 10 186
mozyrskie 57 108 1 — 22 188
słuckie 120 65 44 — 11 240
kowieńskie 105 98 19 2 60 284
szawelskie 165 14 .3 — 26 213
razem 1228 767 114 35 225 2369

Z tych tablic widzimy, że w gimnazyum świeńciań- 
skićm liczba uczniów spadła z 130 do 14, w skutek czego

żnych oddziałach i obozach powstańczych i że skreślając > 
różne strony dodatnie żołnierzy i dowódzców powstania, i 
nie przemilcza przecież wcale i ujemnych. Mianowicie 
znajdujemy tu o Czachowskim ciekawe pod tym wzglę­
dem szczegóły..... Po pamiętniku księdza Szulca nastę­
puje w zbiorze p. Gillera Opisanie woj ennych wy­
praw, w których brał udział Stanisław Wierz­
biński. Opowiadanie p. Wierzbińskiego, w którego 
nader zajmujące a jasno i z żołnierską ścisłością przed­
stawione szczegóły wchodzić z naszćm krótkićm spra­
wozdaniu niepodobna, — grupuje się głównie około 
trzech ustępów powstania r. 1863, nasamprzód około 
działań Langiewicza od czasu objęcia dyktatury aż do 
wyjazdu jego do Galicyi. Autor skreśla tutaj obraz 
obozu Langiewicza pod Goszczą, organizacyą jego siły 
zbrojnćj i pochód ku Sosnówcu i Micchowu. Punktem 
kulminacyjnym opowiadania autora jest szczegółowy opis 
spotkań pod Chrobrzem i Grochowiskami. w którćm to 
ostatnićm sam nieskąpą miarą do szczęśliwego rezulta­
tu bitwy się przyczynił. Po odjeździe Langiewicza od 
pozostałćj jeszcze na terrytoryum Królestwa Polskiego 
siły zbrojnćj powstańczej do Galicyi, — przeszedł p. 
Wierzbiński dnia 21 marca granicę krakowską pod Igo- 
łonią, poczćm za przybyciem do miasta Krakowa zo­
stał przyaresztowany przez Austryaków.— Drugi ustęp 
swego pamiętnika poświęca autor wyprawie odbytej w 
drugićj połowie miesiąca kwieinia w zachodnią część 
województwa krakowskiego, pod nieszczególnie zręcznćm 
i szczęśliwćm przewództwi m kapitana Mossakowskiego. 
Wyprawa ta, przedsięwzięta nader słabemi siłami, zale­
dwie w 300 strzelców i kilkadziesiąt koni, skończyła się 
po kilku krwawych i walecznie ze stiony podkomen­
dnych Mossakowskiego odbytych spotkaniach dotkliwą 
klęską pod Jawornikitm, i oczom niedobitki oddziału 
schroniły się dnia 26 kwietnia na terrytoryum okręgu 
krakowskiego. — Trzeci wreszcie ustęp pamiętnika p. 
Wierzbińskiego stalowi opis bybu rćj wyprawy, jiizedsię- 
wziętćj ze Skorzęcina w Pcznańskiem, w miesiącu sier­
pniu, w celu przyniesienia ponaccy oddziałowi

gimnazyum rzeczone zamknięte zostało. Następnie wi­
dzimy, te w ogóle liczba uczniów’ spadła pomimo napływu 
moskiewskiego żywiołu z 4123 do 2369, czyli, że zmniej­
szyła się prawie o połowę. Ostatnia ta liczba daje nam 
jasne wyobrażenie, ile to rodzin Moskwa powlokła na Sy­
bir i w głąb Rosyi. Do wywiezionych należała po wi.«- 
kszćj częśc’ inteligencya. Strata ta ludności odbiła się nk 
mlodćm pokoleniu, Cyfry mają swą wymowę; otóż cyfry 
te uajlepićj zaprzeczają wszystkim wywodom moskiewskim. 
Nie wchodząc w układ statystyki moskiewskićj, widzimy 
w kraju odwiecznie moskiewskim ogrońoą przewagę po 
stronie żywiołu nieistniejącego. Na 2369 uczniów, Moskali 
767 a więc mnićj jak jedna trzecia. Pomiędzy tymi pra­
wosławnymi zaręczyć można na pewne, iż co najmnićj po­
łowa jest Pclaków. Za Moskali uważamy tylko synów 
czynowniczostwa bosego i rozmaitych przybyszy. Ze wszy­
stkiego jednak, powtarzam, najsmutniejszy fakt, ogromne 
zmniejszenie się liczby uczniów. Gospodarstwa to mos­
kiewskiego skutek konieczny. Ta sama statystyka, to naj­
lepszy dowód rządów moskiewskich. Liczba uczniów Ży­
dów powiększyła się dla tego, że rząd wyłącznie na sty- 
pendya dla nich przeznaczył 12,000 rsr. rocznie. Cokol- 
wiekbądź, branie się Żydów do nauki jest faktem pociesza­
jącym. Ani na chwilę nie przypuszczam, by cywilizacya Za­
chodu nie miała ich pociągnąć ku sobie. Prawa dynamiki 
moralnćj muszą i tu być regulatorem koniecznym.

PRUSY.
* Berlin, 11 września. Pogłoski o nastąpić mają­

cym wyjeździe hrabiego Bismarcka do wód morskich 
w Anglii utrzymują się. Prezes ministerstwa powróciłby 
w takim razie dopiero na kilka dni przed otwarciem 
sejmu. Że hrabia Bismarck zatrzyma wszystkie dotąd 
przez siebie dzierżone urzędy, zdaje się być rzeczą pe­
wną, zmiana zajdzie jedynie pod tym względem, że nie 
będzie potrzebował na przyszłość załatwiać znacznćj 
ilości interesów czysto-formalnćj natury. Niezmierne 
prace w roku 1866 oddziałały niepomyślnie nie tylko 
na zdrowie hrabiego Bismarcka, ale także na zdrowie 
ministra wojny. Zamianowanie jenerała Roona mini­
strem wojny Związku północuo-niemieckiego jest, jak 
piszą do Magdeburger Ztg, kwestyą czasu. W za­
sadzie rozstrzygnięto już dawno, że dotychczasowa or­
ganizacja urzędu Związku pólnocno-niemieCkiego dłużćj 
trwać nie może. Ze stósunku tegoż urzędu do pruskich 
ministrów wypływające niedogodności dają się we znaki 
tak Prusom jak i Związkowi zarówno. Nie łatwem 
jest jednakże wynaleźć lepsze od obecnego urządzenie. 
Dopiero doświadczenie, jak twierdzą, dostarczyć ma 
dostateczny materyał do ustanowienia stałych urzą­
dzeń.

Rheinische Ztg a za nią i inne gazety niemie­
ckie zamieściły przed niejakim czasem wiadomość, jakoby 
sejmowi zaraz po zebraniu się miało być przedłożone 
prawo, tyczące się podziału okręgów wyborczych i to 
w ten sposób, że przez to rządowi zapewnionąby była 
większość konserwatywna. Jeden z korespondentów do 
Kölnische Ztg uważa wiadomość tę za niemającą naj­
mniejszej podstawy i twierdzi, że w kołach dobrze poinfor­
mowanych nic o tćm nie wiedzą. Natomiast za jaki 
tydzień rozpoćzną się narady ministeryalne nad pfo- 
jektami mającemi sejmowi być ptzedłoźonemi i zara­
zem oznaczony zostanie termin zwołania sejmu.

W tutejszych kołach dworskich obiega wieść, że 
odwiedziny francuskićj pary cesarskićj tutejszego dworu, 
zapowiadane na przyszłą wiosnę, przyjdą do skutku już 
w miesiącu październiku bieżącego roku.

Car rosyjski, powracając do swoich państw, zabawi 
kilka dni na tutejszym dworze. Podczas jego pobytu 
mają się odbyć w Schorfhaide dwa polowania dwor­
skie, w których wyłącznie książęta krwi udział brać 
będą.

Duńczycy w Północnym Szlezwigu zamierzają, jak 
donosi Deutsche Allgemeine Ztg, podczas pobytu 
Najjaśniejszego Pana w Szlezwigu Północnym podać 
adresy do tronu, domagające się przyłączenia kraju tego 
do Danii. W tym celu wysłane także będą depntacye 
do króla.

Królowa wdowa, która obecnie bawi w Jnterlaken, 
zamyśla wkrótce po powrocie do Charlottenburga udać 
się do Włoch.

Minister skarbu baron Heydt powrócił wczoraj wie­
czorem z wycieczki swćj do Francyi południowćj.

W podróży obecnćj nie towarzyszy JK. Mości ani 
żaden reprezentant ministerstwa spraw zagranicznych, 
ani gabinet cywilny. Natomiast tajny radzca gabine­
towy Mubler uda się nasamprzód do Kiel, później do 
Altony w celu referowania królowi.

Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało do wszy­
stkich regencyi okólnik, w którym wskazuje, że podług 
oświadczeń nadeszłych z Carogrodu wtedy wolno tylko 
podróżować zagranicznym po państwie tureckićm, jeżeli 
posiadają paszporty wizowane przez posła tureckiego.

Taczanowskiego. Wyprawa ta skończyła się jeszcze 
przed zamierzonćm przejściem granicy uwięzieniem wszy­
stkich oficerów i autora samego przez wojsko pruskie i 
odstawieniem ich do Gniezna a następnie do Poznania. — 
Następujący z k\lei rzeczy opis Przegranćj pod Ru­
dnikami w końcu kwietnia, w Wieluńskićm, pod do­
wództwem Franciszka Parczewskiego, robi jak najsmu­
tniejsze wrażenie, a dzieje oddziału, który w tćm spotka­
niu wystąpił, i przebieg jego pozostaną jednym z licznych 
w ciągu ostatniego powstania przykładów poświęcenia 
patryotycznego bez wytrwałości tak w trudach wojen­
nych jak w boju samym i niewprawy oraz niezręczności, 
uiezdolnćj własnćj klęski pomścić choćby najlżejszą stra-' 
tą zadaną nieprzyjacielowi. — Zamieszczone następnie 
Notatki o powstaniu w powiecie Łęczyckim 
zapisują troskliwie szczegóły nadaremnych prób powstań­
czych. rozpoczynanych w tymże powiecie aż do miesiąca 
kwietnia, wreszcie utworzenie w końcu czerwca i w lipcu 
oddziału powstańczego pod dowództwem Skowrońskiego
i Syrewicza, alarmowanie min ta Łodzi i Zgierza, może 
nieco zaobszerne samozwańcze i bezprawne działanie 
rozstrzelanego późnićj za wy rokiem władz powstańczy ch 
oficera Sawickiego, wreszcie bitwę pód Cyrusową Wolą 
w początku miesiąca września, z; szczytną a dla tego tylko 
nieświetnie zwycięską dla oręża polskiego, ż< naczelnik 
Skowroński nie dopisał w tym d iu ani sprężystością 
działania, ani przytomnością umysłu. Kończą się owe 
zapiski o powstaniu Łęczyckieui wzmianką o klęsce Pod- 
dębickićj i szczegółami o powstańczćj organizacji, która 
się tamże przeciągnęła aż do pierwszych miesięcy roku 
1864 a dopiero przez rozstrzelanie naczelnika siły zbroj­
nćj Wierzbickiego w Łęczy cy, w miesiącu czerwcu roku 
1864, ostatecz: e rozwiązanie znalazła. — Ostatni przed­
miot w zbiorze p. Gillera stanowi Opowiadanie żoł­
nierza polskiego o wy prawie w Tulczy. Jestto 
oderukowany z dziemika Ojczyzny pamiętnik o wy­
prawie pułkownika Zygmunta Makowskiego na czele od­
działu 200 do SCO Polaków z Turcyi przez Wołoszczyznę 
i Mołdawią ku Bessarabii. Wyprawa ta, zmierzająca w

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Wńrssawa, 9 września. W Warszawskimi

Dniewniku pojawiają się jeszcze ciągle ukazy carskie Do* 
nadające cżynownikom moskiewskim donacye z dóbr ko] ¿bę 
rónńyćh. Świeżo rozdał car na prawach majoratu: człon, r/Ą1 
k#wi korńitstu urządzającego, rzeczywistemu radzcy stanu ars! 
GótewcWftowi folwarki: Dzwierzno i Biskupice w powiecieice* 
płockim w gubernii płockićj, i Korabiewice w powierzyć 
skierniewickim w gubernii warszawskićj, oraz część lasa yjet 
z leśnictwa nowo-hubskiego, z dochodem rocznym 1500 rs? rzą 
członkowi warszawskićj wojskowo-okręgowćj rady ze stro] ż i 
ny ministerstwa wojny, rzeczywistemu radzcy stanu Pfu. ¡ki 
łowi, folwarki: Srebrna, w powiecie łomżyńskim w gubernii iali 
łomżyńskićj, Trutowo, w powiecie lipnowskim i Wrogocin, M 
w powiecie płockim w gubernii płockićj, oraz część lasów du, 
z leśnictwa udozyńskiego i zambrowskiego, z dochodem ro- jo* 
cznyml500 rs.; zostającemu przy zarządzie warszawskiego u 
okręgu żandarmerii jenerał-majorowi Molierowi folwarki: Bi. szc 
skupice, Ciepierzyn, Turów, Mirów, Joachimów i Bukowno, cł 
w powiecie częstochowskim w gubernii piotrkowskićj, oraz [rai 
część lasu z leśnictwa olgotyńskiego, z dochodem rocznym rzai 
1500 rubli srebrem. Samo się przez się rozumie, że do-wą 
chody rzeczywiste z dóbr tych przy najmnićj pięć razy są zbli 
wyższe od podanych sum. pstą

AUSTRYA. L*'
* Wiedeń, 9 września. Znany okólnik ministrah P 

spraw wewnętrznych dr. Giskry do namiestników i drugi 
ministra sprawiedliwości dr. Herbsta do sądów, któremi 
wzywają władze do ściśle prawnego tj. konstytucyjnego * 
postępowania na wszystkie strony, a więc i przeciw opor-jka, 
nym biskupom, którzy z małemi wyjątkami wzbra-ena 
niają się wydać władzom sądowym akta, dotyczące sprana* 
małżeńskich, wywierają, jak się już teraz okazuje, skutekjna 
bardzo pomyślny. Nietylko bowiem wyższe ale i niższe du- jest 
chowieństwo austryackie z innego zaczyna śpiewać tonu, i pr 
odkąd przekonało się, że rząd gotów i przeciw niemu użyć' ni 
całćj surowości prawa. Kilku biskupów wydało już akta,* 1 P< 
których sądy zażądały cywilne a za ich przykładem idzie
i niższe duchowieństwo. Że biskup berneński, hr. Schaaff.e f 
gotsche, który poprzednio wzbraniał się stanowczo wyda-i Pc 
wać akta żądane, zmienił nagle swe w tćj mierze postano-fczł 
wienie, przypisują dzienniki tutejsze temu, iż powołany,tei 
został przez cesarza do Wiednia, który go napomniał doittl\ 
wypełniania obowiązków swych obywatelskich. O ile sięeś 
jednak zdaje, nie cesarz wpłynął na zmianę tę w usposo-iikj 
bieniu tego dostojnika kościoła, gdyż z drugićj strony,®1 
zwykle w rzeczach podobnych dobrze poinformowanćj, za-Ue 
ręczają, iż nic nie jest wiadomćm o audyencyi biskupae 
berneńskiego u cesarza. Równie nieusprawiedliwioną, bą 
jak słychać, jest druga wiadomość, że minister sprawie-' 
dliwości zamierza z sądów pojedyńczych pousuwać żywioły ¡oć 
ultramontaóskie. Rozporządzenie albowiem tego rodzaju nie ’111 
zgadzałoby się z prawem orzekającćm nietykalność sę-i i” 
dziów. Według art. 6 praw zasadniczych o władzy sę-ksP 
dziowskići złożeni być mogą sędziowie z urzędu swego rS 
tylko na mocy formalnego wyroku sądowego, czasowe na-,u 
wet usunięcie ich z urzędu nastąpić jedynie może przy i® 
równoczesnćm przekazaniu sprawy właściwemu sądowi, j P 
Trudno zaś przyjąć, aby sądy uważać mogły usposobienie® 
ultramontaóskie, jeżeli takowe nie doprowadziło do na- ,tri 
ruszenia powinności urzędniczćj, za powód do usunięcia n£ 
z urzędu. “ I

Wbrew podanćj przez nas wczoraj wiadomości, że w> 
niepewny jest dotąd termin zagajenia sesyi rady państwa, b’ 
donosi Neue freie Presse, że takowa z pewnościątkc 
otworzoną zostanie dnia 17 października. Sejmy przeto ,rn 
krajowe nie mogą liczyć na znaczne przedłużenie swych 
sesji; Oprócz wymienionych już przez nas wczoraj praw 1 
przygotowują według tegoż dziennika w ministerstwie spra- ® 
wiedliwości nowe projekta do prawa o stanie oblężenia B 
i o sądzie państwowym, które przedłożone być mają na ® 
najbliższćj sesyi rady państwa. Nowe prawo praso*^’* 
wkrótce już ma być wydanćm. — Biskupi czescy rtsfflie-’y 
rzają podobno zapytać się rządu przedlitawskiego o stan >e< 
czeskiego funduszu religijnego, naukowego i normalną- al 
szkólnego, aby wypośrodkować można, na jakie właściwie 
cele reszty kassowe tego przeszło 20 milionów liczącego ik 
funduszu użyte zostały. PJ

Cesarz, jak słychać, zabawi w Krakowie trzy a welk 
Lwowie sześć dni. Ponieważ kanclerz pańs.wa baron Beustpr 
towarzyszyć ma monarsze, przeto dostateczny będzie miał F 
czas nietylko do układów z najznakomitszymi koryfeusza- 
mi sejmu lecz i do naocznego przekonania się o stósun^ai 
kach galicyjskich. vd 
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< Z Wiednia piszą do Czasu: Przesyłam wam by 
wiadomość, którą mam powody uważać ża prawdziwą,11’ 
a obchodzącą nas bardżo zwłaszcza w tćj chwili.

Ministeryum wydać ula rozporządzenia zaprowadza- ! 
jące w Galicyi i w Krakowie język polski w wewnętrznćj 
służbie władz administracyjnych i skarbowych. PowodemFc 
do tego pospiechu, że chce uprzedzić ustawy uchwalone:ec 

tym tygodniu przez sejm. Albowiem ministeryińńa
przyznając wprawdzie władzy ustawódawczćj prawo ttchwi-1 s
.........  ................ . .............-................... ................ ta
ostatecznym celu na Podole, chybiła wprawdzie równie 
jak tyle innych, miała przecież ten przyriajmnićj lepszy'“ 
od nich rezultat, iż w potyczce pod Kostangalią wykazała ' 
wyższość choć zaimprowizowanego tylko żołnierza polskie-^ 
go nad ngularnym żołnierzem rumuńskim i że zwycię-)0 
żeni, zamiast srożyć się późnićj, gdy Polacy znaleźli się 
w konieczności złożenia broni, nie mścili się nad zwy- 
cieżcami swćj klęski i wstydu, ale że przeciwnie otoczyli 
tak rannych, jak znajdujących się pod strażą Polaków jak • 
najtroskliwszą opieką. Nie dość na tćm, udało się wię" 
kszćj części żołnierzy zatrzymanego W drodze oddziała 
przedostać się pojedynczo do Polski i wziąść jeszcze udział ( 
w walce przeciw Moskalom. — ¿p

O lóż treść tego nowego przyczynku do dziejów po- L 
wstania polsku go z r. 1863, przyczynku, z którego wszy- ( 
stkich szczegółów wynikają nam jako sens moralny dwie a] 
ostateczne przyczyny niepowodzenia. Pierwsza głó- ( 
w na — zupełna martwość i obojętność nietylko samego )t 
ludu wiejskiego; druga o wiele wprawdzie w takich wa- 
runkach podrzędniejsza, nieudolność dowódzców i wypro-|e 
wadzonego do boju żołnierskiego materyału. Wyprawy (r 
poznańskie i galicyjskie brną przez martwy i obojętny e 
kraj aż się nie rozbiją gdziekolwiekbądź o przewagę nw- c 
skiewską, nie dostając na miejscu żadnego znaczniejszego L 
w ludziach posiłku. Nie dość zaś na tćm, wojują sobie n 
powiaty, parafie i dowódzcy osobnych oddziałów zawsze a 
z poświęceniem, często z walecznością, ale nie umiejąc «y 
me chcąc, istnie jak za czasów konfederacyi Barskićji u 
s kombinować swych ruchów z sąsiednim powiatem, para' a 
fią czy dowódzcą, tak że z kolei giną i przepadają poje- ( 
dyńczo. Bolesną i przykrą, tle mimo to bardzo rzeczy' „ 
wistą pozostanie prawdą, że Polska, która przeżyła trzy- e 
dzieści lat na krytyce kampanii r. 1831, a która się przez t 
ten czas siliła na wydanie żołi ierza-wodza, wydała a 
stanów czśj a przewidywanej od tak dawna chwili w dzie- >2 
dżinie wujskowćj wiele ofiarności i poświęoenia, ale j 
wyższćj z do 1 n o:śo i ’¡fodńćj 1
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ustaw co do języka w stósunkach władz i urzędów 

; ’’ jstracyjnych na zewnątrz ze stronami, twierdzi, że 
ri* Kenie,'w Jakim języku mają u;zędy wewnętrzną 
. ' (7 załatwiać, należy do władzy wykonawczéj a raczćj 
rj ilu Z tego powodu nie zamierza podać do sankcyi 
. Frskićj ustaw uchwalonych przez sejm co do języka 
‘cif^wTiętrznćj służbie urzędów administracyjnych a przy- 
‘dPEVĆ może wówczas dwie przyczyny: najprzód, że sta- 

P n{e o tćm nie należy do władzy ustawodawczćj lecz 
®Lądu; powtóre, iż żądaniu kraju stało się zadość, 

TH jząd rozporządzeniem swém zaprowadził już język 
'fu^iki w wewnętrznćj służbie władz administracyjnych

cia^Mmemają tutaj, iż tajemnym powodem twierdzenia 
sów du że nie władza ustawodawcza ale rządowa ma praw o 
ro-jowić, jaki język ma być w wewnętrznćj służbie urzę- 
toj używany, jest następujący: Ministeryum zgadza się 
Bi-rszcie, aby język polski był r-zędowym w Gałicyi, ale 

,’no cbce dopuścić, aby język kraiński był urzędowym 
iraztrainie, czeski w Czechach, coby się stać mogło wKra- 
lymtzaraz, z Czechach późnićj, gdyby rząd przyznał po- 
do-fezą atrybucyą sejmom. Zgoła upatr lją w tćm dążność 
r aąłbliżenia się ku federacji, a przecież do tego w końcu 
^jstąpić będzie trzeba.

i Nie przesądzam, co nasz sejm uczyni, ale podobno 
lie on w obronie władzy ustawodawczćj, o ile z osta-

strah posiedzeń wnosić można.
S FRANCYA.
enu
iego * Pary i, 9 września. Niepewność sytuacyi jest tak 
)or- ka, że potrzeba prostego telegramu albo jakiegobądź 
ira.izuacznego artykułu aby zaniepokoić całą publiczność, 
rawawet całą prasę europejską. Czują to w Paryżu, że 
itektna chwila nie nosi na sobie piętna stałego rozwoju, 
du. est chwilą przejścia w jakież stadyum nieznane, w któ- 
inu i prawdopodobnie przyjdzie do rozwiązania kwestyi do- 
iżyć niezałatwionych. Z powodu tćj niepewności stósun- 
kta,' pochodzi ta rozmaitość i sprzeczność dziennikarskich 
drielądów na polityczną sytuacyą, każdy dziennik zapa- 
laff.e się z innego stanowiska, każdy tłómaczy sobie bie- 
fda-! politykę iuaczćj i różne z tego wywodzi wnioski na 
mo- szłość, jakkolwiek wszystkie jeden i ten sam rozbie­
żny temat: czy będzie wojna czy pokój? Jakie są istotne 
ł do iary rządu, trudno odgadnąć, bo trudno przy więzy wać 
s sięeś większe znaczenie do mów i toastów ministrów po 
oso! likach departamentowych, między pismami zaś publi- 
tnv uui niema ani jednego organu, któryby był rzetelnym 
za-izem zamiarów rządu. Urzędowe organa mają także 

;Upjie odrębne zapatrywania, często bardzo sprzeczne 
onabą i nieraz nie tak zredagowane, jakby sobie rząd ży­
wiej. Nad tą sprzecznością urzędowych i półurzędowych 
ioły-nów jak France, Pays, Constitutionnel, 
mieîudard wcale się dziwić nie można, bo rząd nie za- 
. j im tłómaczy swoje zamiary i one nie zawsze trzymają 
' sę.Wskazówek rządu. Ztąd pochodzi, że raz cesarz wła- 
zego ręką koryguje artykuły Constitutionn ela, to 
na. tu margrabia Moustier z polecenia cesarskiego zwołuje 

przy bufne konferencye redaktorów, lub jak się to wczoraj 
owi. t pismu France, posyła wyraźne napomnienia, ażeby 
eniè fnacznikami nie drzaźniono publiczności, ażeby Europy 
na-itraszono wojną, ażeby nie igrano z ogniem. Wszy- 

ecia nadaremno, zamieszanie rośnie, niezaufanie wzmaga
Pomiędzy dziennikami jak największa dysharinonia, 

2e więcćj rażąca, że podczas gdy dzienniki rządowe tedy 
twa, b’ dwuznacznemi półsłówkami zdradzają brak wiary 
śdą>hój, to prasa niezależna, jak Opinion Nationale, 
zeto.rnal des Débats, a nawet poniekąd i Liberté, 
pchają za utrzymaniem pokoju, jak gdyby naprzeciw rzą- 
iraw : chciały utrzymać opozycyą nie tylko w życiu publi-
pra- im, ale także i w dziennikarstwie.
enia Rozpatrując się bliżej w zdaniach prasy publicznćj, 

na łowicie urzędowćj, spostrzegamy, że Francya, która 
niestawiała żadnego oporu przewrotom, jakich

Èïe-’ÿ pi<:ed dwoma laty dokonywały w środku Europy, 
stan >ecnćj chwili nie ma wcale chęci patrzeć ohojętnie 
,lnb- nisze następstwa tychże przewrotów, że jest teraz 
iwie^a wystąpić czynnie, skoro tylko zostanie poruszu- 
3ego akakolwiekbądź kwestya dotycząca ogółnćj polityki 

by. Tę myśl wyraziła przedwczoraj France bez 
welkich ogródek, bez wszelkich zastrzeżeń. Naznaczyła 

eustprawie każdemu mocarstwu, jak daleko ma pójść, 
miał i Francyi nie prowokować. Dla Prus Men, dla Ro-
¡sza-,frut a dla Włoch Tyber są granicami ich polityki 
sun-iazem rękojmią pokoju. Skoro tylko Prusy zaczną 

odzierać do Niemiec południowych, skoro Rosyapo- 
' kwestyą wschodnią a Wiktor Emanuel odświeży 

ivamiyą włoską, wtedy cesarz założy swoje veto. Con-
;iwą,Ptionnel, który w ostatnich czasach okazywał 

względności a nawet pobłażliwości dla polityki Prus
,dza- pruskich organów urzędowych, ostrzega także po- 
•znćjb^ z tamtćj strony Renu, ażeby niepewnćj sytuacyi 
demfcznćj nie pogorszali „występną uporczywością, nie- 
loneæcznemi illuzyami i zwodniczemi nadziejami.“ Prze- 
ynma ta wywołała niemałą sensacją, a Liberté, żar- 
iwà-1 s°bie z pokojowych zaręczeń Constitutionnel- 
-s ?apytuje się, czy też nie zaszła pomyłka i nie na- 
nie jo „de l’autre côté du Rhin“ zamiast „de ce côté 
pszy^‘n,u ^'e małim kłopotem rządu cesarskiego jest 
załaloś<5 Pozyskania sprzymierzeńca. W Włoszech za- 
>kie- nar°dowości, tak długo i tak usilnie przez rząd 
zcie-Bk’ Podtrzymywana, wprowadziła go w położenie 
i X'ajprzykrzejsze. Patrie i Pays donoszą, że Ga- 
zw li miał wyruszyć na Rzym; wiadomość ta okazała 
czyii'Prawdzie fałszywą, mimo to gabinet tuileryjski 
Hak"'docznie sprawą włoską zaniepokojony. Monde 

trzymać się Austryi jako państwa najwiçcéj kato-
:iała^° '. naJ«i§céj gotowego popierać interes zagrożo- 
iział PaP'eztwa, atoli rada nie ma nic innego za sobą 

dobre chęci. Austrya obecnie nie może nic uczy-
. p0. “la Papieża, ile że z powodu sporu o konkordat 
irszy- n'i’ m.'§dzy Wiedniem a Rzymem są dość naprę- 
dwie “działaniu zaś przeciw polityce Wiktora Emanu- 
iTłó-,^e ™yśleć nie może, poruszyłaby bowiem w takim 
nego d'aźliwą stronę Prus. Nie maléj wagi byłoby ta- 
wa. 'tanowisko Anglii do polityki cesarskiéj. Politycy 

mro- i-i. °d dziesięcin z górą trzymają się ściśle zasa- 
ra«y } er.w“Ecyù atoli ich cierpliwość, jak się zdaje, 
ętny'raa Już miarę. Znane jest czytelnikom naszym 
mo- p Prasy angielskiej o francuzkich projektach zwią- 

izego ? no'w°jsl<owego z Belgią. W ostatnich czasach 
sobie zan° tu wprawdzie, że lord Stanley, minister spraw 
wsze wyrażał się w Fontainebleau jak naj-
' CZI ,cAd,a pobtyki cesarskiéj, zaręczają jednakowoż 
¡kićjt sfrooy, że w Berlinie mają mocne przekona- 
jar»' a Da Przypadek starcia między Francją a Prusami 
pojè- l|,Stanîe. P° stronie ostatnich. Zdaje się, że w tu­
je^4 )n»-r0z^erano już obszerniéj kwestyą aliansów, je- 
trzy- e lem, z paryskich korespondentów do Koln. Z tg 
jiaez w lej mierze następne ciekawe wiadomości: 
ta w at,a,zaPewne "’kogo ani w politycznych, ani w dy- 
dzis' 'zed tut kolacl1 <w Paryżu), któryby powątpiewał, 
—ale j . tygodniami cesarz Napoleon na seryo

- 'Ç oglądać za aliansami, gdy stronnictwo wo- 
r ¿CZ ■ mu w ciemnych formach przedstawiać, 

aju jego niepopularność wzrasta. Cesarz, idąc

za radami Thiersa wypowiedzianemi w sejmie, zwrócił 
swoje oczy na małe państwa europejskie. Oczywiście 
nie zawiązano żadnych rokowań urzędowych, pewną jest 
jednak, że zaczęto ściśle badać w Brukseli, Hadze i Ber­
nie, jakiegoby też tam pewne projekty doznały przyję­
cia, nadto rozpoczęto negocyacye z Stokholmem i Ko­
penhagą; w Kopenhadze stawiono już podobnopytanie, czy 
Francya w razie wojny mogłaby liczyć Da Danią i porty 
duńskie uważać za stacyą dla swéj floty. Przedewszy- 
stkiém zaś chciano się zapewnić o zupelnéj neutralności 
Anglii, tu właśnie wszystkie zachody stronnictwa wo­
jennego rozbiły się o nieć hęć gabinetu angielskiego. 
Lord Stanley, przejeżdżając za królową przez Paryż, 
nieomieszkał oświadczyć, że na przypadek wojny euro- 
pejskiéj nie może w żaden sposób ręczyć za neutralność 
Anglii, że Anglia w tym razie prawdopodobnie wystą­
piłaby przeciw temu, któryby pierwszy dał hasło do 
wojny. W obec takich rezultatów rząd francuski za­
przestał dalszych kroków i zaczął tém więcćj popierać 
politykę pokojową.“ Dzienniki angielskie przyznają 
zresztą, że cesarzowi nie pozostaje nic innego, jeżli chce 
zmienić obecną sytnacyą polityczną, jak tylko albo 
wojnę rozpocząć, albo tćż zwołać kongres.

Jakeśmy już wyżćj wspomnieli, przemawiają dzien­
niki opozycyjne, mianowicie Opinion nationale 
i Journal des Débats, w myśl pokoju, ostatnie na­
wet pismo dowodzi w bardzo obszernym artykule, że 
wojna nie ma zgoła żadnćj podstawy. La Presse zaś 
trzyma się dość neutralnie w całym tym sporze o wojnę 
i pokój i ostatnie artykuły France i Constitution­
nel a nazywa „przestrogą daną znanemu z swój roztro­
pności królowi Wilhelmowi.“

Jutro opuszcza cesarz obóz pod Châlons i udaje 
się z cesarzową i cesarzewiczem do Biarritz, poprzednio 
jednak zwiedzi obóz pod Lannemezan.

Królowa pruska przybyła incognito do Marsylii, 
obecnie znajduje się w Dijon i ma zamiar przypatrzyć 
się tamtejszym uroczystościom-ludowym, które w tym 
czasie przypadają.

Królowa angielska przybędzie tu jutro i zachowa 
także ścisłe incognito, nie odwiedzając wcale dworu. — 
Na obiedzie, danym wczoraj przez hr. Girgenti, widziano 
margrabiego Moustiera, Pinarde, lorda Lyons, ks. Metter- 
nicha, ks. Albę i papiezkiego nuncyusza.

WŁOCHY.
* Florencja, 8 sierpnia. Uderza tu powszechnie spo­

sób, w jaki od czasu niejakiego przemawia do rządu fran- 
cuzkiego Correspond ance Italienne, uznany organ 
prezesa ministerstwa włoskiego i ministra spraw zagrani­
cznych, hr. Menabrei. Pierwszym do tego powodem był 
dziennik paryzki Etendard, który twierdził, że Francya 
dwóch w Rzymie strzeże koron : tyary Papiezkiéj i korony 
sabaudzkiéj, a potém zarzucał Włochom, iż uznać nie chcą 
zdania, „że w dniu tym, w którym jedną bramą (Rzymu) 
wyjdą żołnierze francuzcy, wnijdzie drugą bramą pierwszy 
przewódzca ogólnćj rewolucyi.“ Na to odpowiada rzeczony 
organ ministeryalny : „Wszystko to nie jest powiedziane 
seryo i poniżylibyśmy się, podnosząc kamień, jaki rzucają 
przeciw monarchii włoskićj. Ci, co tak przemawiają, nie 
wiedzą lub tćż wiedzieć nie chcą, jaką lństoryą ma Sabau- 
dÿa. Książęta, którzy życie swoje i koronę na szwank wy­
stawiali w sprawie Włoch, nigdyby się nie poddali tak smu­
tnemu losowi, by żyć pod opieką jedynie obcych.“ Nastę­
pnie twierdzi Correspondance, iż Francya nie z obawy 
przed rewolucyą utrzymuje załogę w Rzymie, lecz ponie­
waż ulega wpły wom, które więcćj niż potrzeba kierują po­
stanowieniami rządu cesarskiego, a w końcu tak pisze: 
„Z naszéj strony, — a mówimy to z ręką na sercu, — ży­
czylibyśmy dla jego i naszego dobra, aby rząd cesarski 
uwolnić się potrafił od tak szkodliwych wpływów.“

Gwałtownićj jeszcze przemawia taż Correspon­
dance w innym artykule, wymierzonym głównie przeciw 
paryskićj France. Pisze bowiem, co następuje: „Kon- 
wencya wrześniowa nakłada tak na Francyą jak na Wło­
chy zobopólne zobowiązania, których ścisłego dochowania 
wymaga honor państw obu. Wraz z konwencyą tą przy­
jęły Włochy na siebie brzemię ciężarów, które usprawie­
dliwiają jedynie stypulowane w konwencyi wzajemne Fran­
cyi zobowiązania. Francya zaś, przedłużając bezprawnie 
okupacyą państwa Kościelnego, depcze nogami podjęte 
zobowiązania a honor Francyi wymaga, aby jak najprędzćj 
koniec położono tćj okupacji. Głównym celem, dla któ­
rego Włochy skłoniły się do zawarcia konwencyi wrze- 
śniowćj, był ten właśnie, aby przez to zniewolić obce woj­
ska do opuszczenia terytoryum włoskiego. Francya prze­
to o tćm pamiętać powinna i zaprzestać gwałcenia zasady 
nieinterwencyi, którego Włochy dłużćj ścierpieć 
nie mogą i nie ścierpią. Uczucie wdzięczności Włoch 
ku Franc-i ma także granice swoje i nie powinno żywić 
się kosztem ich honoru, ile że stanowisko, jakie Francya 
od czasu niejakiego zajęła w obec Włoch, zdolne jest pod­
kopać zupełnie w sercach Włochów uczucie wdzięczności 
ku Francyi a w miejsce jego wywołać uczucie gniew u. 
Oby więc Francya cierpliwości Włoch nie narażała na 
nadto ciężką próbę i nie zmuszała ich do liczenia na ewen­
tualności, by koniec nareszcie położyć nieusprawiedliwio­
nemu przedłużeniu okupacji francuskićj.“

Energicze te i dotąd niezwykłe wcale wycieczki pół- 
urzędowego organu są naturalnie powodem do najroz­
maitszych interpretacji. Podczas bowiem kiedy jedni 
twierdzą, iż takowe są oznaką zupełnego wypowiedzenia 
aliansu francuskiego a zapowiedzią aliansu pruskiego, 
upatrują inni w tćm nic innego jak zręczny manewr rządu 
włoskiego, by nim zamaskować zawarty' już z Francyą 
traktat. „Z naszćj strony, — pisze tutejszy korespondent 
do wiedeńskićj Presse, — uważamy artykuł ten za ro­
dzaj ultimatum, a od odpowiedzi na nie zależeć może 
będzie przyszły stósunek aliansowy Włoch i dla tego 
też sądzimy, iż w tym kierunku artykuł Cor­
respondance Italienne na niejakąś w każdym 
razie zasługuje uwagę.“ Jak z jednćj strony według 
rzeczonego korespondenta pewną jest dalćj rzeczą, że stósu­
nek Włoch do Francyi jestobecuie nieco naprężony, takz dru­
giej stósunek ten do Prus nie jest jeszcze tyle serdecznym, 
by można już mówić o niezadługićm zawarciu aliansu 
z tćm mocarstwem. W każdym razie od zachowania się 
Francyi w obec Włoch i od dalszćj okupacyi zależeć będzie 
zdaniem korespondenta, czy Włochy zdecydują się nareszcie 
na krok rozpaczliwy i rzucą się w objęcia Prus. Natomiast 
zaręcza Se ntinella delle Al pi w sposób stanowczy, 
że hr. Menabrea był tych dni w Paryżu i że skłonił się do 
zawarcia aliansu francusko-włoskiego. Według tegoż dzie- 
nika nadchodzą od kilku dni setki pudeł do Włoch, w któ­
rych znajdować się mają karabiny Chassepota. Że dalćj 
rząd francuski nie myśli bynajmnićj wycofać wojska su ego 
z Rzymu, dowodzi tego Osservatore Romano, który 
dla uspokojenia tych, co się tego wycofania obawiają, do­
nosi, iż takowe tak mało leży w zamiarach rządu francu­
skiego, że brygada jenerała Rault dopiero co świeży otrzy­
mała prowiant, który dwa okręty transportowe przewiozły 
z Francyi do Civita-Veccbii.

Jak z Rzymu donoszą, od dawna już tam przypisują 
Papieżowi zamiar zatrzymania dwóch tylko ministerstw, mi­
nisterstwa spraw zagranicznych i spraw wewnętrznych,

z których każde powierzonćm być ma kardynałowi. Kar­
dynał Antonelli zatrzymałby pierwsze, a kardynał Berardi 
objąłby drugie, w którćm reprezentowane być mają finanse, 
sprawiedliwość, policya, roboty publiczne i wojsko przez 
tyleż wydziałów. Plan ten, którego przeprowadzenie, po­
ciągnęłoby za sobą znaczne oszczędności, jest podobno 
obecnie przedmiotem ścisłych badań. — WedługCor- 
respondance Havas Bu lii er wręczy Papież na naj-, 
bliższym konsystorzu, który odbyć się ma w końcu mb. za­
mianowanym już d. 3 marca rb. kardynałom Barili i Ferrini, 
czerwone kapelusze, ponieważ w owym czasie nie byli 
w Rzymie obecnymi. Prekonizacya nowych kardynałów 
odroczoną została podobno aż do konsystorza, który się ma 
odbyć w miesiącu grudniu.

HISZPANIA.
** W paryzkićj korespondencji Times’a czytamy:
Tutejszy Monitor zamieścił na pierwszćj swój stron­

nicy list, z Madrytu datowany a pochodzący najpewnićj 
z tamecznćj ambasady fraucuzkićj lub może nawet z fran- 
cuzkiego ministeryum spraw zagranicznych. Jakkolwiek 
pisana z umiarkowaniem i powagą, odpowiednią stanowi­
sku urzędowego organu, który ją ogłasza, korespondencya 
ta wielkie obudzą niedowierzanie, gdy nas upewnia o entu- 
zyazmie, zjakim pobożna i cnotliwa król .wa Izabella miała 
być wszędzie po drodze swćj do morskich kąpieli przez lu­
dność witaną. Wiemy niestety, co o tćm sądzić, jeżeli so­
bie przypomnimy, jakich to pomyślności zażywał naród 
hiszpański pod długićm już dziś panowaniem swojćj królo- 
wćj. Po śmierci Ferdynanda VII (smutnćj pamięci) na­
dzieje liberalnego stronnictwa spoczęły prawda na.jego 
córce. Sześć lat krwawa toczyła się wojna domowa, a gdy 
stronnictwo konstytucyjne zwyciężyło, spodziewano się od­
rodzenia kraju, ustalenia i rozwinięcia jego swobód. Na­
dzieje te gorżkiego doznały zawodu i wiedzą dobrze Hisz­
panie, dla czego się tak stało. To tćż pomimo oklaski 
i okrzyki szczupłćj interesowanych zwolenników garstki 
ogół narodu głęboką jes‘ przejęty niechęcią i wstrętem 
i mocno żałuje, że nie zmusił swćj panującćj do abdykacyi 
w czasie groźnego wybuchu w roku 1854. A było to wów­
czas możliwćm, gdyby liberalne stronnictwo, mając w ręku 
stolicę, jednozgodnie tak postanowiło, choćby się nawet 
stojący na czele jego Espartero' z Odonnelem sami byli 
sprzeciwiali. Widać, że myśl ta podówczas nie była jesz­
cze tak dojrzała, jak dojrzała po czternastu latach dzisiaj, 
kiedy cała Hiszpania jest przekonaną, że żadne zmiany mi­
nistrów do niczego zbawiennego nie doprowadzą, dopóki 
przewrót od samego szczytu władzy dokonanym nie zo­
stanie.

Wiemy z prywatnego listu z Madrytu, że zanosiło się 
istotnie temi czasy na powstanie, w chwili gdy przyareszto- 
wano i wywieziono jenerałów. Śmiały ten przyznać trzeba 
krok rządu udaremnił tym razem przedsięwzięcie. Pole­
gało ono bowiem na przymierzu stronnictwa postępowców 
(progresistów) z liberalistami; pierwsi mieli podniecić ruch 
na prowincyi między ludnością, drudzy przez swych jenera­
łów mieli wojsko pociągnąć. Nic więc dziwnego w takim 
razie, że, gdy zabrakło wyższych wojskowych, progresiści 
nie odważyli się sami wystąpić. Liczący się do ich stron­
nictwa, a nawet jakby nominalna dotąd jego głowa, jenerał 
Espartero, za stary już jest do czynnćj roli, a nawet z za­
sady podobno przeciwny wszelkim zbrojnym rokoszom. 
Wiadomo, że w roku 1854 powołany był do władzy przez 
samą królowę dla ratowania jćj tronu swą popularno­
ścią. Zresztą organizacya powstańcza była już przygo­
towaną i wybuch na dzień 24 sierpnia wyznaczony. Wia­
domości te zdają nam się wcale prawdopodobne, choć sami 
za ich autentyczność ręczyć nie możemy. Z drugićj strony 
Stwierdzają się pogłoski o zmianach w składzie madry­
ckiego ministeryum. Dobrze byłoby wprawdzie w intere­
sie tronu królowéj Izabelli, gdyby się pozbyła takiego pier­
wszego doradzcy, jak teraźniejszy prezes gabinetu Gonza­
les Bravo; trudno w istocie znaleść w htórymkolwiek na 
świecie kraju człowieka, mnićj odpowiedniego tak wyso­
kiemu stanowisku, pomimo niezaprzeczoną tego ministra 
energią i determinacyą. Jeżeli jednak, jak dalćj mówią, 
ma zostać jego następcą jenerał Don Pepe Concha (markiz 
Havana), to nie wielka ze zmiany korzyść. Jenerał ten 
odbywać ma teraz częste konferencye z przedniejszemi oso­
bami stronnictwa umiarkowanego (moderados), w którćj 
liczbie wymieniają i osławionego Sartorius’a (czyli hrabiego 
San Luis), którego niegdyś rządy zachowały dotąd reputa­
cją najgorszych, jakie Hiszpania w peryodzie konsty­
tucyjnym widziała — co nie mało zaiste znaczył — 
i one to w roku 1854 zniecierpliwiony naród do rokoszu 
doprowadziły.

Hiszpania nadto, jak wiemy, zawsze jest z pieniędzy 
ogołoeona. Jedno z pism tutejszych donosiło, że dwaj 
członkowie hiszpańskićj izby deputowanych byli w tych 
dniach na obiedzie u p. Rotbschilda, a mają mieć zlecenie 
zawarcia pożyczki. Rękojmią tćj pożyczki mają być do­
chody celne marokańskie, jakie Hiszpania pobiera tytułem 
wynagrodzenia kosztow swojćj wyprawy zwycięzkićj do Ma- 
rokko, w latach 1859—60 podjętćj. Ale co innego na 
obiad zaprosić a co innego pieniędzy pożyczyć. Rząd, 
który się tak niesumiennie z wierzycielami swymi obcho­
dzi jak hiszpański, nie ma już wiary ; to tćż i ów dziennik, 
zwykle dobrze w takich interesach informowany, daje do

i zrozumienia, iż układj7 na niczćm spełzły.
Słyszeliśmy, że królowa Izabella, bawiąca teraz u wód 

morskich w Lequeitio, życzyła sobie zjazdu z cesarzem Na- 
1 poleonem, lecz że ten wymówił się od propozycyi. (Po­

dług najnowszych doniesień zjazd ten jest prawdopodobny. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.). Zdawałoby się to sprzecznćm ze 
świetnćm przyjęciem hrabiostwa Girgenti; ale może Napo­
leon III obawia się właśnie, żeby już nie za wiele było 
tych serdeczności z hiszpańskim domem. Może być i to, 
że grzeczności dla Girgentich są bardzićj przestrogą dla
Włoch niż oznaką życzliwości dla Hiszpanii.

Telegramy.
Kieł, 11 września. Najnowszy numer Verordnung- 

b 1 a 11 ogłasza obwieszczenie, tyczące się zniesienia króle- 
wskićj rejencyi w Kielu, a ustanowienia wspólnćj rejencyi 
w Szlezwigu z dniem 1 października.

Stuttgart, 11 września. Królewskie rozporządzenie, 
tyczące się zawarcia traktatu pocztowego ze Szwajca- 
ryą, ogłoszono urzędownie w dzisiejszym dzienniku rzą­
dowym.

Tiyest, 11 września. Parowiec Lloyda austryackiego 
„Trebisonda“, który dnia 6 b. m. wypłynął z Aleksandryi, 
przybył tu dziś o 5 godzinie z rana. Wiadomości z Kal­
kuty sięgają do dnia 13 sierpnia, a z Bombaju do dnia 18 
sierpnia. Według zawartego między Rosyą a emirem bu- 
cbarskim traktatu płaci emir roczny haracz i dozwala Ro- 
syanom utrzymywać trzy w kraju załogi wyjąwszy w samćj 
stolicy. Jeżeli emir okaże się wiernym traktatowi, Rosy- 

" anie opuszczą Samarkandę. I Abdulrbaman-Khan zaczął
'5 podobno z Rosjanami traktować.

Tryest, 11 września. Poczta lewantska. Ateny, 
5 września. Pułkownik Byzantios mianowany został do- 
wódzcą naczelnym greckićj gwardyi narodawćj. Prpwi- 
zoryczny rząd kreteński złożył królowi swe życzenia z 
powodu narodzenia się następcy tronu. — Parowiec 
„Enosis“ przewiózł prowiant i 150 ochotników dla Kre­

ty. Emigranci kreteńscy wyprawili amerykańskiemu ad­
mirałowi Farragut owacyą pełną uniesienia. Admirał 
podziękował za okazany mu zaszczyt i wyjawił sympatyą 
swoję dla sprawy Krefeńęzyków.— C aro gród, 4 wrze­
śnia. Admirał Farragut nie przyjął deputacyi greckićj, 
chcącćj mu wręczyć adres na rzecz Krety. Trzćj człon­
kowie deputacyi aresztowani zostali.

Petersburg, 10 września. Z nadeszłych tu z środko- 
wćj Azyi wiadomości dowiadujemy się, że emir buebarski 
Nursafar umarł; przyczyna śmierci niewiadoma; siedm- 
nastoletni syn zmarłego emira obejmuje rządy.

Paryż, 11 września. Książę Metternich udaje się na 
urlop aż do końca października. Obóz pod St. Maur (pod 
Paryżem) zwinięty zostanie dnia 16 września.

Paryż, 11 września. Monitor ogłasza dziś spra­
wozdanie z wczorajszćj rewii w obozie pod Cbalons i do­
nosi, że dziś dopiero odjeżdża cesarz do Fontainebleau. — 
O ustąpieniu włoskiego ministra spraw wewnętrznych p. 
Cadorny i zastąpieniu go tymczasowćm przez ministra ro­
bót publicznych hr. Cantelli oświadcza tenże dziennik, że 
okoliczność ta w niczćm nie zmieni wewnętrznćj polityki 
ministerstwa hr. Menabrei. — Morning Herald ogła­
sza telegram z Brukseli, według którego operowano wczo­
raj następcę tronu przez pumpowanie, w skutek czego 
stan jego się polepszył.

Florencya, 11 września. Król spodziewany tu jest ju­
tro. P. Rattazzi, który dopiero w październiku wraca do 
Włoch, nie będzie mógł brać udziału w parlamentarnym 
mityngu w Neapolu. Wiadomość, że Garibaldi wystó- 
suje do wyborów swoich adres względem powodów, ja­
kie skłoniły go do złożenia mandatu, uchodzi za bezpod­
stawną.

Londyn, U września. Telegram z Filadelfii z dnia 
wczorajszego, umieszczony w drugićm wydaniu Times, do­
nosi, że parowiec „Hippopotamus“, płynąc po jeziorach Ka­
nadyjskich, rozbił się, przyczćm 50 ludzi utraciło życie. — 
W Stanach Jowa i, Alabama wydarzyło się kilka nieszczęść 
na kolei żelaznćj, spowodowanych zerwaniem się mostów.— 
Konwencyą republikańska w Massachusett przyjęła rezolu- 
cyą na rzecz wypłaty długu państwa w zlocie.

Spółki pożyczkowe i nasz przemysł.
L

Od lat kilku tyle u nas mówią o pracach spółecznych, 
czyli tak zwanych pracach organicznych, że publicysta 
mógłby czas obecny prawie z czystćm sumieniem nazwać 
czasami prac organicznych. Czy tak jest w rzeczy samćj, 
czy tćż to tylko parodya, śmiertelne może przedrzeźnianie 
obowiązków, które nam zewnętrzne stósunki i położenie 
nasze gwałtem narzucają, czy tćż to tylko niewinne „pia de- 
siderią,“ nie wchodzimy w to bliżćj; niechaj się każdy nad 
tćm zastanowi, kto chce: i ten, który jest mocno przekona­
ny o tćm, że co w życiu spółecznćm jutro ma być dokona- 
nćm, winna być już dzisiaj rozpoczęte, jak i ten, który się 
zapatruję na sprawy z wyższego stanowiska, cieszy się wyż­
szym poglądem na całość, niepowątpiewą nigdy o siłach 
żywotnych naszćj spółeczności, o energii w działaniu, o du­
chu obywatelskiego poświęcenia i choćby się sprawy nasze 
pięciu zmysłom ludzkim jak najsmutnićj przedstawiały, 
nie traci nigdy wiary w to, że co się dzisiaj nie zrobi, to 
się zrobi jutro — albo wreszcie może i pojutrze.

A więc prace organiczne — przedewszystkićm zaś 
przemysł. Zastanawiając się nad tćm co nam potrzeba, 
jak wypada naszemi siłami pokierować i jakich środków 
użyć, ażebyśmy celu dopięli, okazujemy, że jesteśmy nie 
tylko dobrymi politykami, ale także dobrymi ekonomistami. 
Nie uchodzi bynajmnićj naszćj wiadomości, że przemysł 
nasz, którego nam tyle potrzeba, a który dźwignąć zamy­
ślamy, spotyka się z nie lada trudnościami, przedewszyst­
kićm z obcą konkurencyą. Ażeby konkurencyą wytrzymać,

Iotrzeba kapitałów; łączmy więc nasze siły i zlączonemi 
iłami zakładajmy spółki pożyczkowe. Założywszy spółki, 
zgromadzimy kapitały; zgromadziwszy kapitały, oprzemy 

się konkurencyi; oparłszy się konkurencyi, dźwigniemy 
przemysł, a dźwignąwszy przemysł, staniemy u celu naszych 
życzeń; wszystko snuje się jak z płatka, nikt przecież nie 
zarzuci, ażeby nie było w tćm logiki, a więc i węzeł gor­
dyjski naszćj kwestyi spółecznćj rozwiązany, oczywiście, 
czego zapominać nie godzi się, tylko w artykuliku ekono­
micznym i tylko piórem dziennikarskićm. Bądź co bądź 
nikt zapewne temu przeczyć nie będzie, że spółki pożycz­
kowe korzystnie oddziaływają na przemysł i skutecznie go 
podnoszą. Jakże o tćm powątpiewać, w obec tak zbawien­
nych rezultatów, jakie Niemcy w przeciągu lat ośmnastu 
osiągnęli?

Zważając na to, do czego niemieccy przemysłowcy do­
szli przez zawięzywanie spółek pożyczkowych, czy możemy 
się słusznie spodziewać tych samych rezultatów, jeżli nie 
będziemy równocześnie uwzględniali okoliczności, któ­
re w Niemczech wpływają na rozwój przemj'słu? U nas 
chodzi głównie o dźwignienie przemysłu z niemowlęctwa; 
nie wartoby zastanowić się, czy spółki pożyczkowe mogą 
być w istocie dostatecznym środkiem w tćj mierze, czy tćż 
mogą tylko działać pod pewnemi warunkami?

Czćmże są spółki pożyczkowe? Krótko mówiąc, są 
one uorganizowaniem kredytu; ich zadaniem jest usunąć 
lichwę a podać klasie przemysłowćj tani kredyt.

Cóż jest kredyt? Kredyt dostarcza kapitałów i jest 
po prostu zasileniem pracy. Bez kapitałów, bez kredytu 
czuje się przemysłowiec w bardzo przykrćm położeniu, nie 
może bowiem albo żadnego przedsięwzięcia się podjąć, al­
bo jeżli go się podejmie, to musi pracę swoją ograniczyć, 
a wtedy trudno z pracy wyżyć, trudno zaspokoić wszystkie 
potrzeby życia, co jest właśnie zadaniem pracy, bo praca 
sama jest tylko środkiem. Kapitały, kredyt podają środki 
do pracy, ułatwiają i czynią ją zyskowniejszą. Jak nieraz 
najsumienniejszy, najgorliwszy i najzdolniejszy rzemieśl­
nik, jeżli mu zbywa na potrzebnym kapitale, musi założyć 
ręce na krzyż i trwonić marnie drogi czas i swoje zdolno­
ści; tak znowu przy pomocy obcego kapitału może tyle 
przy gorliwości i wytrwałości zapracować, że nietylko 
spłaci zaciągniętą pożyczkę i prowizją od takowćj, ale 
nadto pozostanie mu się czysty zysk, który jest owocem 
jego pracy, jego własnością i środkiem utrzymania jego sa­
mego i rodziny.

Spółki i lichwiarze zarówno dają kapitały na kredyt, 
jednym i drugim trzeba zarówno zwrócić i kapitał i prowi- 
zyą, pomiędzy spółkami a lichwiarzami zachodzi jednako­
woż ta różnica, że o ile spółki biorą niższy, o tyle lichwia­
rze biorą wyższy procent. Im mniejszą prowizyą płaci 
rzemieślnik od zapożyczonego kapitału, tćm większy pozo­
staje mu zysk z tego, co zarobił własną pracą przy pomocy 
obcego kapitała; im większą zaś prowizyą płaci od poży­
czki, tćm więcej się zmniejsza dochód z jego własnćj pra­
cy, a tćm samćm zmniejszają się i środki życia. Przemy­
słowiec, oddając większą część dochodu swćj pracy lichwia­
rzowi, pracuje prawie jedynie dla niego, staje się jego nie­
wolnikiem. Ztąd pochodzi materyalna ruina klasy prze­
mysłowćj, z tych tćż powodów spółki pożyczkowe są nie 
dość ocenioną instytucyą.

Atoli czy koniecznie trzeba się wdać z lichwiarzami, 
ażeby popaść w nędzę, czy przemysłowiec mimo taniego 
kredytu, jaki znajdiye w spółkach pożyczkowych, nie może



także pozostać w przykrćm położeniu materyalnćm? Ka­
żdy przemysłowiec, pracując obcym kapitałem, ma to głó­
wnie na myśli, ażeby po spłacie kapitału i prowizyi pozo­
stał mu jeszcze na jego utrzymanie zjsk pewien. Jeżli zaś 
nie chce lub nie umie użyć stósownie zapożyczonego kapi­
tału i dochod, który mu się pozostsje z użycia tegoż, nie 
wystarcza mu wcale, czy spółki pożyczkowe są temu win­
ne, czy one tu mogą działać na polepszenie jego losu. Wię­
kszy lub mniejszy dochód, jaki otrzymujemy z użycia obce­
go kapitału, zależy zawsze od tego, czy i jak umiemy 
pracować obcym kapitałem. Im większą posiadamy umie­
jętność pracy, tćm większy także otrzymujemy dochód 
z użycia kapitału, że zaś właśnie przedewszystkićm o ten 
dochód chodzi, bo on jest podstawą dobrobytu przemy­
słowca a więc i pod pewnym względem podstawą przemy­
słu, to tóż przyzna każdy, kto się bliżćj rozpatrzy w tych 
rzeczach, że gdy u nas chodzi o podźwignienie przemysłu, 
nie dość jest zwracać uwagę na potrzebę kapitałów 
i zachęcać do zakładania spółek pożyczkowych, ale 
trzeba równocześnie położyć przycisk na pracę i na zna­
czenie wykształcenia przemysłowego. W jakim 
stósunku stoją do przemysłu kapitał i praca, spółki poży- 
czsowe i wykształcenie przemysłowe, wykażemy w nastę­
pnym artykule.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* IPoznań, 12 września. Jak to było od kilku dni za- 
powiedzianćm. ogłosił Staats-Anzeiger wykaz tych wyższych 
zakładów naukowych, które uprawnione są do wystawienia świa­
dectw pod względem naukowój kwalifikacyi do jednorocznej słu­
żb '. W Wielkiem Księstwie Poznańskiem przysługuje to prawo 
gimnazyom tutejszym świętćj Maryi Magdaleny i Fryderyka Wil­
helma gimnazyom w Lesznie, Krotoszynie, _ Ostrowie, Śremie, 
Międzyrzeczu, Bydgoszczy, Inowrocławiu i Gnieźnie; szko­
łom realnym w Poznaniu, Wschowie, Rawiczu i Bydgoszczy.

— * W dniach od 15 do 17 bm. szacowany będzie przez 
osobną komisyą grunt powyżć) Wildy, na którym wybudowany 
być ma dworzec centralny kolei.

— * W okolicy Bartoldowa ma być założony młyn do 
melenia kości. Jak wiadomo, podobny młyn istnieje już w Je- 
rzycach pod Poznaniem.

— * Przy przebudowywaniu sklepu przy ulicy Wrcnieckiej 
gruz zasypał czeladnika mularskiego. Wyciągnięto go nieba­
wem i pomimo, że mu krew ciehła z nosa i ust i doróżką do do­
mu go odwieść trzeba było, nie odniósł żadnego znaczniejszego 
szwanku.

— * Landrata powiatu chodzieskiego, Kohlera, miano­
wano radzcą rejencyjnym i przekazano go rejencyi kwidzyńskiej.

— * Tutejszemu kupcowi Samuelowi Jaffe nadano tytuł 
radzcy handlowego.

— * Za sześciorakie morderstwo skazany na śmierć intro­
ligator W.ttmann założył przeciwko wyrokowi z dnia 27 czerwca 
b. r. rekurs do najwyższego trybunału w Berlinie o unieważnienie 
wyroku, trybunał atoli rekursu tego nie uwzględnił, a zatem wy­
rok skazujący go na śmierć stał się prawomocnym.

— *'i>* weterana z pod Saragosy Jędrzeja Mossa­
kowskiego otrzymaliśmy jeszcze z Sadów od K. T. Z. 2 tal. 15 
sgr., tak że całkowita suma składek, na ten cel na nasze ręce 
przesłanych, wynosi 45 tal. i 2 złr.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 13 września, Eu- 
łogiusza biskupa; w kalendarzu słowiańskim Chronisława. 
"Wschód słońca o godzinie 5 minut 33, zachód o godzinie 6 mi­
nut 17.

Dnia 13 września 1637 roku koronacya Cecylii Renaty; — 
16S3 uroczysty wjazd Jana Sobieskiego do Wiednia; — 1773 za- 
twierdzenie pierwszego rozbioru Polski; — 1"93 rozwiązanie kon- 
federacyi targowickićj; — 1831 utarczka pod Markuszewem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 14 września, Podwyższe­
nie świętego Krzyża; w kalendarzu słowiańskim Ziemomy- 
sła. Wschód słońca o godzinie 5 minut 34, zachód o godzinie 
6 minui 15. Nów księżyca dnia 16 września o godzinie 2 mi­
nut 23 po południu.

Dnia 14 września 1402 roku śmierć Dobrogosta, arcybi­
skupa gnieźnieńskiego; — 1485 hołd Multan i Wołoszczyzny; — 
1792 poselstwo Targowiczan do carycy; — 18l2 Polacy w Mo­
skwie; — 1831 bitwa pod Drzywcami.

— * Z życia W Węgrzech. (Ciąg dalszy. Zob. No. 209).
Węgierskich żydów można podzielić na trzy klasy: na bo­

gatych, na takich, którzy są na drodze zrobienia majątku i na 
biednych. Ci, którzy należą do pierwszej klasy, odznaczają się 
piwną zarozumiałością, są emancypowani faktycznie przez swój 
majątek i pozostają w stósunkach z wyższemi sferami węgier­
skiego spółeczeństwa. Wridzą oni dobrze, że pewien wpływ mają 
i sami powtarzają ogólnie w Węgrzech znaną maksymę: „że pie­
niądz jest potęgą.“ W zachodniej Europie nie . można mieć ja­
snego wyobrażenia o tej potędze, tam bowiem pieniądz jest tani. 
Wielu z tych bogatych żydów jest dorobkowiczami, którzy zaczęli 
ł niczćm, ale jako faktorzy, pośrednicy, maklerzy, nabyli potrzeb­
nych wiadomości i weszli w stósunki, dzięki którym, staną się 
z czasem kupcami na wielką skalę. Ponieważ każdy żyd posiada 
znajomość ludzi, kraju i stósunków, jasna więc rzecz, że drabina, 
po której z biedy i niedostatku wstępuje na najwyższy szczebel 
bogactwa, znacznie jest krótszą, aniżeli drabina niebieska, którą 
kiedyś Jakób widział we śnie. Do drugićj klasy dorabiających 
się bogactwa należą rozmaici ajenci handlowi, faktorzy, maklerzy, 
handlarze, kupcy, rzemieślnicy po miastach, właściciele gorzelni, 
przedsiębiorcy różnych budowli, dzierżawcy domów zajezdnych 
i dworscy żydzi magnatów i właścicieli ziemskich. Jedna część 
tćj ruchliwej i bezustannie czynnój klasy idzie na zwiady i po­
średniczy w najrozmaitszym charakterze w interesach wielkich 
potentatów pieniężnych; są oni zarazem psami gończemi, które 
szczują szlachetną zwierzynę i podpędzają ją sweim panom, albo 
Strzelcami i kucharzami, którzy za pewne wynagrodzenie dostar­
czają smacznego kąska do kuchni bogacza. Pomiędzy nimi znaj­
dują się bardzo zręczne, mądre i wyrachowane głowy, które głó­
wnie przemieszkują w pozbawionych komunikacyi, ubogich i za­
niedbanych częściach kraju, gdzie rozwijają handel. Kupują wy­
roby miejscowe i sprowadzają z obczyzny to, czego brakuje na 
miejscu i czego konsumenci żądają. Są oni w takim razie praw­
dziwymi pionierami oświaty. Cokolwiekby można im zarzucić, 
jednak w obec faktycznych stósunków Węgier zasługują oni na 
istotny szacunek, i wpływ ich przynajmniej pod pewnemi wzglę­
dami jest obecnie korzystny. Wzbogacenie się jest celem każdego 
z nich; dosięgają go też z łatwością. Wiem z bardzo wiarogo- 
dnego źródła, że w niektórych miejscach, przy egzekucyi podat­
ków, chłop od pożyczonych pieniędzy musiał płacić 50 a szlach­
cic sto od sta; w błędnem bowiem przekonaniu, że nie będzie 
trzeba płacić podatków, pieniądze się rozeszły, a trzeba ich było 
koniecznie za jakąkolwiekbądż cenę dostać.

Do trzecićj kla3y, żydów biednych, zaliczyć można dzie­
rżawców zajazdów w uboższych częściach kraju, rzemieślników 
w małych miasteczkach, wreszcie ogromną liczbę handlarzy ulicz­
nych, tandeciarzy, kramarzy itd. Węgierskiego żyda charaktery­
zuje to, że w daleko wyższym stopniu, aniżeli jego współwyznawcy 
w innych krajach, przekonany jest o niezwyciężonym wpływie 
pieniędzy, i że uważa wszystkich bez wyjątku za ludzi przedaj- 
nych. W jego oczach droga wybrukowana srebrem albo biletami 
bankowemi jest najpewniejszą. W przeciwieństwie do polskiego 
żyda, żyd węgierski po największej części nie jest uniżony, owszćm, 
występuje z pewnego rodzaju ufnością w siebie i łatwo przecho­
dzi w arogancyą i zuchwałość, jeżeli uważa, że mu to ujdzie 
bezkarnie; wie on bowiem aż nadto dobrze, że, w obec ścisłćj 
łączności wszystkich jego współwyznawców i ich finansowćj prze­
wagi, plemię żydowskie już dzisiaj ma pewnego rodzaju pierw­
szeństwo w kraju.

Moralno-obyczajowy stan żydów węgierskich przedstawia, 
jakeśmy to już wzmiankowali, znaczne różnice. Między rabinami 
spotkać można ludzi światłych i ukształconych, którzy przez dłuż­
szy czas odbywali studya w niemieckich uniwersytetach; ale są 
tóż pomiędzy nimi ludzie ciemni i przesądni. „Talmud jest zawi- 
kłany i trudny“, a zawraca dotychczas głowę tysiącom Ów Tal­
mud zaleca żydowi strzedz swego charakteru narodowego i zacho­
wać go w całćj czystości aż do chwili, gdy żydzi odzyskają wy­
marzoną z niej niezależność swoję. Dla tego to żyd, w którego 
religii na sposób wschodnio-azyatycki przehya się wydatnie myśl

socyalno-polityczna, systematycznie musiał nnikać wszelkiego zla­
nia się z innemi narodami, utrzymując handlowe stósnuki ze wszy­
stkimi rozrzuconymi po kraju współwyznawcami, ale nie nabywa­
jąc nigdzie nieruchomój własności, by nie stracić swego narodo­
wego charakteru.

Do tych przepisów Talmudu przyłączył się ucisk pełnego 
przesądu ludu węgierskiego, a oba te względy przyczyniły się do 
zjednoczenia nierozerwanym węzłem wszystkich żydów pomiędzy 
sobą. W najniższych warstwach żydowskiego spółeczeństwa tra­
dycyjnie przechowało się inne pojęcie o obowiązkach względem 
chrześcian, aniżeli względem swych współwyznawców; innowierca 
uważany jest przez nieukształconego, zasklepionego w przepisach 
Talmudu żyda, za niemającego równych praw z narodem wybra­
nym. Urządzenie zakładów naukowych i system wychowania ży­
dów w Węgrzech jest bardzo wadliwy. Rząd austryacki od roku 
1850 starał się to złe poprawić, zmuszając dzieci do uczęszczania 
do szkół, a nauczycieli do składania surowych egzaminów. Jest 
to jednak tylko jeden krok na drodze postępu. Izraelickich za­
kładów pedagogicznych i zakładów mającycu na celu wykształce­
nie dzieci brak jest zupełny; stósunki z niemieckimi żydami są 
bardzo luźne i dla tego głębokie myśli Mendelsohna i idee refor­
matorskie Wesselyego, co do izraelskiego systemu wychowania, 
nie mogły się do Węgier przecisnąć, stósunki zaś z ciemnymi pol­
skimi żydami nie mogły również wywrzeć zbawiennego wpływu. 
Wychowanie dziewcząt pozostawia w Węgrzech w ogóle wiele, 
a odnośnie do żydów pozostawia wszystko do życzenia, dopóki 
dziewczęta żydowskie, nie będą uczęszczać do szkół chrześciań- 
skich. Naturalnie, że w większych miastach córki z bogatych po­
chodzące rodzin otrzymują bardzo staranne wychowanie; ale 
w klasie mnićj zamożnej domowej nauce przewodniczy zasada: 
o ile można najprędzćj i najtaniej, i dla tego prywatnymi nauczy­
cielami, prócz małej liczby prawdziwie światłych pedagogów, są 
najczęściej ludzie ciemni i niewykształceni. W szkołach żydow­
ski h panuje ciągły harmider i hałas, który, jak gdzieindziej, tu 
wszedł w przysłowie. Ale gimnazya są przez żydów bardzo licz­
nie uczęszczane, a w nowszych szczególnifej czasach oddają się 
oni naukom realnym. Przytem żyd posyła dzieci na uniwersytet 
z tego po części powodu, że czuje wrodzony wstręt do białego 
munduru austryackiej armii.

Rozmnożenie się żydów w Węgrzech jest bardzo znaczne, 
rozmnożenie to „jak gwiazdy na niebie i piasek na dnie morza“ 
spostrzegać się daje i w królewskich wolnych miastach, w których 
przed ¡okiem 1848 nie wolno było żydowi nawet przenocować. 
Obecnie wiele żydów, szczególniej z Galicyi, przybywa do Węgier, 
a bardzo mała ich liczba obecnie do Ameryki wyjeżdża. Uderza­
jąco jest wielką liczba żydów w miastach komitatów bogatych. 
Wierny zasadom swej wiary, każdy żyd żonę mieć musi. Wcze­
sne zawieranie małżeństw chroni żydów od rozpusty, dosyć roz- 
powszechnionój w Węgrzech.

Zjawiskiem dziś niesłychanćm w zachodniój Europie są 
rozbójnicy żydowscy, którzy z powodu swej chytrości i śmiałości 
byli najniebezpieczniejszymi zbrodniarzami w Węgrzech. Przed 
niewielu laty, nie opuszczając ani jednego posiedzenia, przysłu­
chiwałem się z wielkiem zajęciem rozprawom sądowym i całej 
sprawie wytoczonćj kilkunastu członkom podobnćj bandy. Proces 
ten, który wywołał wezwanie znacznej liczby świadków z rozmai­
tych stron Węgier, rzucił w swym rodzaju światło na życie i czy­
ny tój szajki łotrów. Członkowie bandy, w liczbie około 80 osób, 
byli bardzo dobrze uorganizowani, podzieleni na różne klasy we­
dle rodzaju i ważności zajęcia, a dtiałalność ich rozciągała się 
prawie na całe Węgry. Chcąc zyskać sobie dobre u mieszkańców 
imię, żaden z tych zbrodniarzy nie dopuszczał się bezprawi i 
w bliskości miejsca swego zamieszkauia; oddalenie się jego nawet 
na kilka miesięcy nie ohudzało żadnego podejrzenia, bo w zawo­
dzie kupieckim takie wyjazdy często zdarzać się mogą; wielkie 
były zresztą ostrożności ze strony tych, których już sprawiedliwa 
dotknęła kara: wszystkie te okoliczności bardzo utrudniały wy­
jaśnienie sprawy i odkryc;e całój zgrai przestępców. Na zwiady 
wychodził zawsze jeden z pomiędzy nich, najczęściej kramarz uli­
czny, który, wyśledziwszy dobrą jaką gratkę, zawiadamiał o tćm 
przełożonych. W nocy kilku zbrodniarzy przybywało częstokroć 
z dala, bo czasem nawet z odległości 15milowćj, na miejsce, wóz 
umieszczali w bezpiecznem ukryciu i zakapturzeni albo z poczer­
nioną twarz brali się do dzieła.

Po dopełnionym rabunku nocą jak można najprędzej spie­
szyli do domu, a dla odwrócenia od siebie wszelkiego podejrzenia 
pokazywali się mieszkańcom, którzy z pełnem przekenaniem twier­
dzili, że w czasie popełnienia zbrodni widzieli sąsiada w domu. 
Jeżeli podróż trwała dni kilka, w takim razie jeździli bocznemi 
drogami lub tylko nocą, podczas zaś dnia zatrzymywali się w o- 
gromnych allasach (tak się ntzywają stajnie wielkich rozmiarów 
przy węgierskich domach zajezdnych), gdzie zazwyczaj niektórzy 
z nich ukrywali się w wozach, ażeby zwieść przychodniów co do 
tego, ilu ich było, i to nam właśnie tłómaczy, dla czego nieraz 
późniejsze zeznania zbrodniarzy nie zgadzają się z zeznaniami 
świadków. Jeżeli zaś zatrzymali się w złodziejskiej kryjówce, 
która naturalnie jest zawsze domem prywatnym, wtedy bawiono się 
ochoczo przy wesołych dźwiękach muzyki, zapijając wino w towa­
rzystwie żon i znajomych kobiet. Potem łupy rozbierano i ukła­
dano plany nowych kradzieży, nie pomijając jak najdrobniejszych 
szczegółów i rozdzielając różne czynności zbrodniczego działania 
między członków bandy. Pierwszćm ich staraniem po przybyciu 
do domu było zatarcie wszelkich śladów popełnionej zbrodni; 
sprzedawali konie i wóz, które im służyły do jćj dokonania, a po­
jedyncze skradzione przedmioty zbywali za pomocą swoich ajen­
tów w dalekich stronach, nawet w Czechach, Salzburgu, Kroacyi. 
W wielu miejscach mieli upatrzonych handlarzy, którzy skupo­
wali od nich wszystkie skradzione konie, a gdy się tego okazała 
potrzeba, ukrywali złoczyńcę lub skradzione rzeczy. Na zapyta­
nia czynione im w sądzie, odpowiadali w taki sposób, że żydów, 
o których ich pytano, nigdy nie było można złapać i w więzieniu 
ojadzić. Jeżeli wieść o spełnionem przestępstwie rozeszła się po 
okolicach, złoczyńcy natychmiast opuszczali miejsce zamieszkania, 
przenosili się do innego oddalonego komitatu, zmieniali nazwisko 
i zajęcie, które dawało im niby pozór do zmiany mieszkania. Je­
żeli padło na nich podejrzenie, wtedy udawali się w daleką po­
dróż, i póty się wałęsali, dopóki wieść o przestępstwie zupełnie 
nie ucichła. Zuchwalstwo i hezwstydność tych zbrodniarzy w kła­
maniu przed sądem nie miały granic; szczegóły podawane przez 
nich odnośnie do swojej przeszłości były zręcznym zbiorem wy­
mysłów; zaprzeczali wprost zeznaniom świadków, a na czynione 
zapytania: kto umieścił na ich wozach postronki, ostre narzędzia 
i garnki z farbą dia pomazania twarzy? odpowiadali: „To policy a 
zrobiła w porozumieniu z ajentąmi, chcąc nas biednych poczci­
wych ludzi zniszczyć do szczętu.“ Ile razy ajent policyjny, zazwyczaj 
żyd, który się dostał pomiędzy nich a następnie ich wydał, wy­
stąpił jako świadek, gorączkowe wzburzenie opanowywało tę zwy­
kle tak przezorną zgraję, a oczy złoczyńców rzucały na zręcznego 
donosiciela spojrzenie śmiertelnój nienawiści i zemsty. Podobny 
gniew opanowywał ich, gdy przywoływano świadka, który poprze­
dnio sam był członkiem bandy i który wszystko ze szczerością 
zeznawał. Prosty ten człowiek, nieumiejący zazwyczaj ani pisać, 
ani czjtać, w zdumienie wprawiał wszystkich wielką świeżością 
pamięci; nie zapomniał on ani jednego drobnego szczegółu, ani 
jednćj rozmowy, podczas kilkoletniego wspólnego z nimi pożycia; 
zapamiętał nawet potrawy, które kiedyś razem z sobą jadali. 
Również godnym uwagi był jego żelazny spokój, z którym wy­
stępował przeciw gniewowi i matactwom podstępnych towarzyszy, 
nie zmieniając ani słowa w swych pierwotnych zeznaniach. Banda, 
jak się zdaje, uważała go za głupca, używała go bowiem tylko do 
podrzędnych czynności i do wiązania biednych oiiar, które dostaiy 
się w ręce zbrodniarzy. Donosiciel ten był silny jak dąb, co się 
bardzo rzadko trafia między węgierskimi żydami. Złoczyńcy nie 
chcieli się wzajemnie przed sądem poznawać, a najuporczy wiej 
przeczyli wszelkiej znajomości z donosicielom. Kiedy się ich py­
tano, czy znają tego człowieka? odpowiadali z największym spo­
kojem: „Jak on może mówić, że mnie zna, kiedy ja go nie 
znam?“

Przyciśnięty jeden ze złoczyńców tak się wyraził: „Wysoki 
cesarsko królewski sądzie! Szanowny panie prokuratorze! Po­
zwól mi mówić wielmożny i czcigodny panie prezesie sądu! Po­
wiem szczerą prawdę, nie będę się uciekał do kłamstw i żydow­
skich wybiegów!“ Donosiciel zwrócił więc do niego przy kon- 
frontacyi następujące pytanie: „Czy możesz zaprzeczyć, że byłeś 
przy rabunku, co do którego właśnie złożyłem zeznanie?“ „W tej 
chwili na to odpowiegi. Powiedz mi najprzód, czy ty nie byłeś 
obecnym przy kradzieży w X, przy rabunku w Y?“ Skarcony 
przez prezesa, że nie odpowiada wprost na czynione mu zapyta­
nia, odezwał się wraz z innymi oskarżonymi do donosiciela: „Bar­
dzo być może, że ty jesteś tak złym człowiekiem, że sam prze­
ciw sobie mówisz, ale że ja jestem takim jak ty, to jest niepra­
wdą.“ Poczem załamał ręce, zrobił minę człowieka oburzonego, 
spojrzał z wyrzutem na prokuratora i rzekł doń ojcowsko-pizy- 
gauiającym tonem; „Jeżeli pan możesz tak dotkliwe rzucać po- 
twarze na niewinnego człowieka, któremu coś podobnego nigdy 
nie zostało dowiedzione ’), to musisz pan nie mieć sumienia!“ 
Drugi przestępca tak dalece rozwinął sztukę udawania i zrę­
czność przybierania rozmaitych min, że zawstydziłby samego La-

>) Austryacka praktyka kryminaino-sądowa oprócz uznania 
winy i niewinności ma jeszcze uwolnienie dla braku dowodów,
i to właśnie miał na myśli przestępca, mówiąc te słowa.

watera. Siedząc na ławie oskarżonych, tak zręcznie układał niby 
przypadkowo długie swe włosy i czerwoną bredę, tak szybko 
przekształcał zmarszczki czoła i twarzy, wreszcie tak zmienił 
cały wyraz twarzy, glos i postawę ciała, że wielu świadków nie 
mogło go poznać, a ja pilny postrzegacz wi ziałem tylko ten sam 
kolor twarzy i ten sam krój sukni.. Przewyższał on swoich to­
warzyszów w wjbiegach, w prawdopodobnych wymysłach, w prze­
zorności i panowaniu nad sobą, odpowiadał zaś wolno i po krót­
kich namysłach Podobno przebił jakiegoś człowieka, ztąd dano 
mu przydomek Stecher (przebijacz).

Inne znów indywiduum dostało od policyi pieniędzy, pod 
pozorem, że idzie chwytać przestępców. Następnie jednak ów 
złoczyńca poszedł do rozbójników, przedstawił się im jako poli­
cyjny ajent i zagroził wydaniem ich wszystkich, jeżli mu nie 
ztożą znacznćj sumy pień ędzy za przyrzeczone milczenie. Pię­
kne jego córki, utrzymujące dystrybucyą tytuniu i cygar, umiały 
przy sposobności ściągnąć gościowi sakiewkę napełnioną pie­
niędzmi. Śmiesznie i obrzydliwie zarazem wyglądał jeden z człon­
ków tej bandy, który między swymi współwyznawcami miał po­
wodzenie Don-Juana. Był to tchórzliwy z łotrowską twarzą chu­
derlak, który wcisnął się do domów dla wyszpiegowania dobrej 
jakiej gratki, a przytem oddawał się grze, przy którćj szachro­
wał. Był on już raz uwięziony za obrazę czci niewieściej. Ol­
brzym jakiś, także przestępca, musiał mieć bogatą w wypadki 
przeszłość, bo liczne posiadał przydomki. Przez długi czas tru­
dnił się w Banacie sprzedawaniem włościanom marek do gry jako 
złotej monety, hiedy mu pokazano corpus delicti, odpowiedział 
z tryumfującym uśmiechem przez argumentum ad hominem, które 
naturalnie nie wpłynęło na jego uniewinnienie: „Panie prezes! to 
musi być dobry osieł, co to bierze za złoto!“ Żołnierz jakiś 
wplątany także do tej sprawy, sądząc, że wielu z jego towarzy­
szy będzie się mogło wykpić przez kłamliwe zeznania, jeszcze 
przed zamknięciem rozpraw wyjawił wiele ważnych szczegółów 
co do kilku uieprzekonanycb dotychczas przestępców. Jeden 
z członków bandy nazwiskiem „Brylant“ wchodził do sali okuty 
w kajdany, ponieważ kilkakrotnie wyłamywał się już z więzienia 
i pomiędzy członkami zbójeckiej bandy wielkiego używał wzięcia. 
Ten silny i przedsiębierczy złoczyńca występował z wielką pe­
wnością siebie aż do chwili, w którćj chcąc tak jak inni jego to­
warzysze zwalić wszystko na swoich „braciszków“ z tamtej strony 
Dunaju żyjącycb, ujrzał ich na fotografii, doskonale trafionych, 
okutych w kajdany, i dowiedział się zarazem jakie zrobili zezna­
nia. Te szczegóły nie były bardzo ciekawe dla tych, którzy na 
ławie oskarżonych siedzieli.

(Dokończenie nastąpi).

— * Tajemnica tiiedooleozona Jedną z tajemniczych po­
staci, które iautazya przybrała w najjaskrawsze barwy we Fran- 
cyi a ztamtąd i po całej Europie się rozeszły, jest „człowiek 
o żelaznej masce“ w drugiej połowie 17 wieku. Mnóstwo domy­
słów, kto mógł być owym więźniem, wziętych było za przedmiot 
badań historycznych, nie mówiąc już o powieściach i dramatach 
osnowanych na tle tajemnicy. Dotychczas jednak nie wykryto ani 
nazwiska ani stosunków tego więźnia stanu, który pod „żelazną 
maską“ oblicze swoje ukazywał. Bibliotekarz w Orleanie Loise­
leur przytacza teraz w Revue contemporaine wszystko co 
mógł o tćj tajemnicy pozbierać i swój sąd wydaje o podaniach 
i domysłach. Przedewszystkićm zaś wyjaśnia, że nie było „żela­
znej maski“, lecz aksamitna, którą w Wenecyi obowiązani byli 
nosić więźniowie stanu, gdy wychodzili na przechadzkę, aby ich 
nikt niemógł poznąć; że zaś we Francyi użyto tćj maski raz je­
den dla więźnia, o którym mowa, pzeto maska ta, przedmiot po­
dziwu, w«iętą była za maskę żelazną. Usiłowano n (Stępujące 
osoby wykryć pod żelazną maską: patryarchę Arwedicks, hr. 
Vermandois, syna ubocznego Ludwika XIV, księcia Beaufort, księ­
cia Monmouth, drugiego syna Cromwella, Fouąuert, hrabiego Mat­
thioli, ajenta mantuańskiego, uakoniec brata Ludwika XIV. Autor 
najwięcej zajmuje się dwoma ostatnimi, jako najwięcćj prawdopo­
dobieństwa przedstawiającymi. Matthioli nie był jednak skrycie 
uwięzionym, umarł on około r. 1687 i położono na grobie jego 
kamień. Matka Ludwika XtV miała kilkoro dzieci, i niewiadomo, 
co się z niemi stało, lecz niema żadnego domysłu, aby jedno 
z nich było trzymane w więzieniu do śmierci. Saiut-Mars, guber­
nator różnych więzień stanu, a wreszcie Bastylii, miał pod swoim 
bezpośrednim dozorem kilku szczególnie strzeżonych więźniów 
stanu, jak Fouguet, Lauzun, Matthioli, a że, przenosząc ich do 
Bastylii pojedyńczo, dawał im czarue maski na twarz, przeto uro­
sła powieść o żelaznej masce. Autor zbija twierdzenie, jakoby 
człowiekowi z maską żelazną oddawano wielkie honory, gdyż 
z pamiętnika jednego z podwładnych oficerów komendanta Saint- 
Mars okazuje się, że człowiek z żelazną maską nie odbierał ża­
dnych honorów i nie był lepiej traktowany od innych więźuiów, 
a trzymany był na trzecićm piętrze wieży La Bertandićre i tam 
umarł r. 170-C Pochowano go pod imieniem Marchiali i akt zej­
ścia jego istnieje dotąd. W wieży owej trzymano zwykle szpie­
gów politycznych. Jako chorowitemu, pozwalano mu często uży­
wać przechadzki pod warunkiem, że będzie nosił mas-ę i z ni­
kim nie zamieni jednego słowa. Autor wspomniany sądzi przeto, 
że człowiek z maską żelazną był rzeczywiście jakim szpiegiem 
politycznym, a takiego zwykle zamykano, by nikt o nim nie wie­
dział i o niego się nie upominał.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Na dniu 7 września odbył wydział nauk moralnych 
1 historycznych pierwsze posiedzenie po feryach, na którćm 
wiceprezes Towarzystwa P. N. P. pan Stanisław Koźmian 
przeczytał, rozprawę O Konradzie Celtesie, uczonym niemiec­
kim, którego nazwisko bądź to w skutek ścisłych kilkoletnich stosun­
ków, jakie miał ze znakomitymi mężami naszymi z końca XV wieku, 
bądź to wspomuieniem nieprzychylnych jego o Polsce sądów, z dzie­
jami literatury naszej ściśle‘jest połączone. Szanowny prelegent 
powyższą rozprawę zbyt skromnie nazwał przyczynkiem tylko do 
biografii Celtesa; gruntownie i obszernie bowiem przedstawiona, 
dała nam nietylko dokładne pojęcie o wartości dzieł najznako­
mitszych Celtesa, ale i o charakterze męża, którego główną po­
budką do fałszerstw — w ostatnim dopiero czasie wykrytych — 
jak myślą i zajęciem całego życia było wykazanie wyższości rasy 
niemieckiej nad wszystkie inne a osobliwie nad ¡isłynne owemi 
czasy z nauk i literatury Włochy. Z rozprawy tćj pozwolimy 
sobie krótkie dać sprawozdanie. Nazwisko Cel esa znane być 
musi tym, którym nie obce są dzieje literatury XV wieku. Uczo­
ny ten humanista ni miecki, przybjł na wiosnę 1489 r. do Kra­
kowa, poprzedzony sławą nieomal europejską najbieglejszego w 
literaturze greckiej i rzymskiej męża, koronowany w uznaniu za­
sług przez cesarza Fryderyka wieńcem poetycznym. Celem jego 
przybycia biła chęć korzystania z wykładów stawnego podówczas 
astronoma Wojciecha z Brudzewa i popierania walki na akademii 
krakowskie' między humanistami a scholastykami. Wykładami 
o retoryce i poetyce przyczynił się on tćż nie mało do ( budzenia 
zapału dla literatury greckiej i rzymskiej i zjednał sobie nietylko 
przychylność ale i przyjaźń najznakomitszych wówczas polskich 
mężów, jak Kallimacha, Kopernika, Wawrzyńca Korwinusa i in­
nych. Brudzewski tak go polubił, że pisywał do niego: SulVe mi 
fili, iterum salve primo genite. Stósunki te ścisłe nie wpłynęły 
jednakowoż niczćm na nieprzychylne usposobienie Celtesa dla Po­
laków i uprzedzenie, z jikićm-przybył do Polski. Po dwuletnim 
pobycie w Krakowie, zwiedziwszy, jak się to z poezyi jego oka­
zuje — Gdańsk i brzegi Bałt ku, opuścił nss na zawsze ten gość 
niemiecki, wyrażając się nieprzyjaź. ie i pogardliwie w litworach 
swoch o wszystkićm, co tylko dotyczyło Polski. SnSć w nićj nie 
znalazł wdz ęcznego pola i usłużnych ludzi do swoich fałszerstw 
litenackich i podrabiania manuskryptów, jakich później towarzy­
stwa literackie nadreńskiei wiedeńskie dostarczyły. Nie sądzioiy, 
żeby jaka nieprzychylna okoliczność była powodem do tak ry­
chłego wyjazdu, źródłem i pobudką ^eltesa" niechęci. „W usposo­
bieniu i charakterze cudzoziemców, którzy kraj nasz nawiedzali 
i nawiedzają, najłacniejsze znajdziemy wyjaśnenie. Podróżnik 
taki, czy polityk, czy uczony, czy przemysłowiec przybywał i przy­
bywa na ziemię naszę z nieprz partćm przeświadczeniem o swćj 
wyższości osobistej, o niezrównanej przewadze swćj rasy, o nieu­
dolności naszej do poprąwy i postępu a zatem o nieuniknionej 
konieczności, aby naród nasz albo zmarniał do szczętu, albo nie­
wolniczo przedzierzgnął się na obraz i kształt górującego nad 
nim sąsiedniego plemienia. Gość taki] thoćby najupr/ejoiiéj 
przyjęty, w biedzie poratowany, od zguby uchroniony, przymila się 
i pochlebia, póki się dobrze nie obejrzy, — ale skoro otrzą- 
śnie się z nędzy lub ze strachu, wnet dąży do panowania, 
uprzejmość krajowców mieniąc hołdem należnym swćj wyz- 
S/.ości, a zyski, które ciągnie, dobrodziejstwami. Niechże mu się 
nie powiedzie tak snadno i rychło, jak sobie obiecywał, opuszcza 
gościnną ziemię, wyrzekając na jćj niewdzięczność i nie szczędząc

jéj
jeszcze

najkrwawszych zarzutów.“ — Typem takiego przybysz* i- 
zcze bardzo łagodnym i tylko w zakresie literackim, był11 

wątpliwie ów Celtes. W ostatnich czasach stał on się przędą
tem pilnych, mozolnych badań. Według słów szanownego^ 
genta: wiedeński uczony Józef Aschbacb, którego artykuł; g 
witha und Conrad Celtes w świecie literackim niezijk’ 
obudzą zajęcie i inne poszukiwania okazują, że Celtes był S2? 
tanem literackim, geui duym łgarzem, fałszerzem na wielką ski 
który własne swe utwory, dla nadania im większego rozj>p 
i wartości, przemycał w dziedzinę literatury klasycznej pod j' 
niem autorów dawno minionych wieków. Celtes urodził sio 
w Wipfeld pod Wńrzburgiem, umarł zaś w Wiedniu r. 15^ 
chowany w kościele ś. Szczepana. Ojciec jego zwał się p’;( 
i był winiarzem. Niezadowolony Celtes z nazwiska i przędę 
ojca a dbały jedynie o sławę literacką, opuszcza dom rodzjk 
ski i czując popęd do wyższego ukształcenia, zwiedza miastu t 
maite, obraca się tylko w towarzystwie uczonych a wszędzie 
nowo przybranem nazwiskiem Celtes, czasami z dodatkiem p 
tucius. W 29 roku życia otrzymuje wieniec laurowy od cesat 7 
w"r. 1491 zakłada w Heidelbergu stowarzyszenie uczonych g , 
dalitas literaria Rhenana a w r. 1497, wezwany do ’ 
dnia przez cesarza Maksymiliana, tworzy drugie towarzystwo 
nazwą Sodalitas Danubia ia. W r. 1501 doszedł wrei 
Celtes do szczytu sławy odkryciem i wydaniem dzieł zakoi 
Roswithy, które, zdumiewając świat cały wysokim talentem p 
cznym i erudycyą, wyrównywały nadto poprawną łaciną i nadi 
formą najcelniejszym dziełom rzymskich pisarzy. Sławę () 
tego podnosiła głównie ta okoliczneść, że owa zakonnica K,, 
w dziesiątem stuleciu, jak to wydawca z wszystkiemi szczcgó|,-i 
miejsca, osoby i czasu udowodnił. Dość wspomnieć, że
estetyk i historyk literatury nie śmiał ominąć dzieł Roswithy"?"
szumnych pochwał. W roku 1839 wyszły W Wrocławiu aż 
o jćj pismach rozprawy; kilkanaście lat temu Franciszek Li. 
uczony archiwista w Mnichowie ściągał licznych słuchaczy na 
czyty o utworach tćj zakonnicy, a Jakób Grimm, najwyższaea Jakób
waga co do języka i literatury wieków średnich, nie powątpiej— 
nigdy o autentyczności tych dzieł, tak na wiek 10 zadziwiający 
„Dopiero w ostatnich czasach, mówi pan Kożmian, Józef A, 
bach, zastanowiwszy się starannie nad formą i treścią ich I 
wnież jak nad charakterem, dążeniami i awanturniczą płodno! 
Celtesa, zebrawszy skrzętnie rozmaite skazówki z pism j 
i współczesnych autorów, pilnie wreszcie zbadawszy niedruil 
ną dotąd jego korespondencją z ówczesnymi literatami, wystęj 
z śmiałem i jak się zdaje niezbitćm twi-rdzeniem, że dzielą n 
nie są bynajmniej Roswithy, ale samego Celtesa, być tylko 
iż z pomocą niektórych innych członków stowarzyszenia nad’
skiego układane.“ Tutaj rozwodzi się szanowny prelegent obsaj. 
nie i niezmiernie zajmująco nad bistoryą owego wydawnicą " 
jakich sposobów, sprężyn i jakich wreszue osób używał Ci 
celem sfałszowania tych dzieł i starannego ukrycia ws 
kich śladów, któreby późniejszych badaczy naprowadzić 
na ich odkrycie. Myślą przewodnią, jakeśmy to już w 
mnieli, było: zawstydzić Włochy a Niemcom zdobyć pa 
pierwszeństwa w literaturze średuiowiecznćj. W korespondei j1 
nie drukowanej Celt' st częste zachodzą wzmianki o jakiejś taj» 
nicy, na którćj ukryeiu wszystkim wiele zależy. Jest naw'etp. 
Pappenheima, który dwie ważne zdradza okoliczności, raz, jtW 
to spalił ów pierwotny manuskrypt legend, powtóre, że się 1 1 
wiano jakiegoś literata, który wpadł był na trop tak zręc: I 
ułożonego spisku i groził, iż całą rzecz odkryje. Literatem od 
był kapelan Władysław Suntheim, któremu cesarz MaksynlR 
polecił zbadanie dokumentów, z którychby dokładna historya j 
mu Habsburgskiego ułożoną był mogła. Staraniom jednakże pi ' 
jaciół Celtesa i jemu samemu udato się szczęśliwie zażegnać 
rzę, która zawisła na chwilę nad uwieńczoną głową awantura— 
literackiego. Nie zrażony jednak Celtes tćm niebezpieczeństw 
w r. 1507 wydał poemat w 10 pieśniach o Fryderyku Barbar 
pod tytułem: Gualtheri Ligurini de Gestis Friderici primi 
Ligurinus ten miał być współczesnym Fryderyka, a zatém q 
w drugićj połowie 12 wieku. Fabrykacya dzieła tego prz>i' 
sko trzy wieki się ostała. W skutek badań wszakże SenkenbeM 
w 18 wieku a późnićj Jakóba Grimma zachwianą została caln 
wicie wiara w autentyczność i tego dzieła. Kilka razy próbc1* 
jeszcze Celtes szczęścia w fałszowaniu, jak np z fragmentami 7 Ot 
lejusza o Platonie, które chciał rozszerzyć i wydać pod tytuł™ 
de Platónica Majestate et Sublimitate — ale te próby spełzły 3 
niczćm. Jeżli jest wreszcie prawdą, co utrzymują, że bajki PIPÍ 
dra są podrobione i że Celtes pierwszy je odkrył, to być bsifli 
może, że nie Mikołaj Perotti, któremu przypisują podrobienie’’ 
Celtes sprawcą był fabrykacji:

„Spór mianowicie co do autentyczności dzieł Roswithy,^. 
dziś się toczy po pismach niemieckich — tak kończy szant I 
prelegent wyborną swą rozprawę — wzbudza dziś nie mn»ÓJ 
ciekawość w świecie literackim, jak waika: o autentyczność rl3 
pismu królodworskiego. Dla nas tćm bardziej musi on byćjie 
mującym, najprzód, że wyświecając jak obok zadziwiających zj5. 
ności małą wartość moralną posiadał Celtes, czyni jego wycie < 
przeciw Polsce mniej nam przykremi, powtóre, że szalbieryg. 
i zarozumiała chytrość, aby tylko plemieniowi swemu wy® j 
wyższość, którćj bynajmniej nie miało, dają miarę tych zmi, ¿ 
nych praw, tytułów i podstępnych preteusyi, których ościt 
plemiona już nie w literackim i naukowym, ale co gorsza w 1 
tycznym kierunku, na naszę szkodę a wreszcie na nas»/®,
używały?* .

Na tćm i my kończymy niniejsze sprawozdanie, dodajs ' 
szcze, że Celtes wydał 20 dzieł po największej części por ; 
Wiersze odnoszące się do Polski lub uczonych polskich st 
Quatuor libri Amorum, 2) Libri Odarum ąuatuor. W t.vm yn(' 
rze jest jedna oda ad Andream Pegasum, którego prawdzie', 
nazwiska trudno odgadnąć, a którego wychwala jako ‘ 
hojnego i znającego dobrze Włoihy, dokąd jeździł dla uf,; 
Inne ody są: ad Callimachum, ad Ursinum Medicum, de situ 
coviae, ad Albertum Brutum astronomum, 3) ad Vistulam flu. 
carmen, 4) Salinaria ad I. Teriuum.

Przyszłe posiedzenie wydziału nauk moralnych i histoi 
nych odbędzie się 5 października, na którćm również j ąn «¿7 
nisław Koźmian czytać będzie royprawę:

O odczytach.
W końcu odczytał konserwator wykaz następujących 

do Zbiorów Towarzystwa:
1. Od p. M. Leitgebra, księgarza: by)

a) Z ubiegłych dni. Poznań 1868, m)
b) O pracy p. J. I. Kraszewskiego. Poznań 1868,w
c) Sonety Nadgoplańskie p. J. B. S. Poznań 186ipj,
Od zakładu narudowego imienia Ossolińskich: —
Biblioteka Ossolińskich. Tom X.
Od Wydziału krajowego Kr. Galicyi i Lodomerii 
Krakowskiego przez ks. Leona Sapiehę:
Akta grodzkie i ziemskie z czasów rzeczypospolit(—

skićj z archiwum bernardyńskiego we Lwowie. T 
Od doktora Białeckiego:
Wykaz szkoły. Głównej warszawskiej num. 9.
Od p. J. K. Żupańskiego:
a) Pamiętniki z 18 wieku. Tom X, dwie części, 

tnie lata panowania Stanisława Augusta,
b) Znaczenie całkowitego zaćmienia słonecznego irol 

dr. Libelta, prezesa Towarzystwa P. N. Pozn. z u
Od hr. Przeździeckiego: . (i

................. ' truwerze francuskim-7

3.
dzież Ks.

4.

5.

»)

b)

7.

8.

O Wilhelmie Machaut, 
darodawcę,
O Polakach w Bononii i w Padwie p. tegoż, 

c) Universal catalogue of books part. Londyn K 
Od p. Ant. Karpińskiego z Simferopola:
a) Pieczątka J. U. Memcewicza,
b) 9 monet tatarskich znalezionych na Krymie, “
c) Półtorak Zygmunta III. L
Od p. Hoffa, prof, uniwers. krakowskiego:
Chemia rozbiorowa i jakościowa p. darodawcę.
Ol Rektora szkoły Głównej warszawskiej: p
Aeroiit spadły w roku bież, w okolicy Pułtuska i g<

tegoż w języku franc.
Od p. Kost. Zabłockiego:
a) Dwa noże czyli dłuta krzemienne znalezione s 

linie,
b) Skamieniałości.

Sekretarz wydziałn sank historycznych Tow. P- K

sz

9.
bi

10.
li

I Ś1

1
— * Ziemianina No. 37 wyszedł z druku i żawief^ c 
Projekt rachunkowości skróconej i zastósowania jej* 1

trzeb gospodarstw wiejskich z dodaniem wzorów do prowa1 
ksiąg. (Dokończ.) — O skutkach zgłębionej orki i słówKO 
czerpywaniu ziemi. (Dokończ) — Towarzystwa rolnicza v 
gram wystawy przemysłowo-rólniczej w Pleszewie.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 210.
Niedziela, dnia 13 września 1868.

ijpODASSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
, maKA Berlin. 11 września. Mąka pszenna Kr. 0 5% ; 

H q \r 0 il<”A2—% tal.; rżana Nr. O 47«-4 tal., Nr. O 
H tai. pł- za cent- z miechem.
3 o „nań 12 września. Mąka pszenna No. 0 fi—6’/, tal. No. i 

mąka rżana No. O 4-47, ta'-, Ne. O i 1
,M/, tal- PUc' za cent b6z akCyZy

i
przybyli ćo Poznanie, dnia 12 września.

Jiy.-p Małecki z Wrześni, Turno z Obiezierza, Szułdrzyński 
I o-,arnik Biernacki z Czekanowa, Baliński z Chełmna.
»tf! DU NORD. Łyskcwski z Pławinka, Jasiński z Piasków, 
X , a»ipcki z Janowca, panie Wróblewska z Pożarowa, Kozło- 
tka z córką z Warszawy, Jaffe z Berlina, Płużański z żoną

EUROPEJSKI. Hr. Mycielski z Chocieszewic, 
łNnlPsineer z Wrocławia.
IjjUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Bollmann z Mał. Gułtów, 
»fpiosner z Kiekrza.
Ir p W IG A HOTEL RZYMSKI. Hr. Radoliński z Cerekwicy, Roga- 
ifiński z Retkowa, Potworowski z Kosowa.
R CZARNYM ORŁEM. Michalska z córką z Szczytnik, Rie-
Ł,ann z Wirów. „ „ . .
EsNERA HOTEL GARNI. Eitner z Polskiejwsi, Radkiewicz 
* Bukowca.

Wiadomości «¡shkwc.
Giełda gj®»«»»!«*----, 12 września 

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
Giełda berlińsko, 11 września.

Tendencya giełdy dzisiejszej była wprawdzie dosyć stałą 
■z przytem taż sama co wczoraj panowała niechęć do ząwiera-
i '“terę „ruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47»%) 967« płac.
,4 pstwa z r. 1359 (5%) 1037s płac. Obi. pstwa (47,) 83 
ać. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1197, płac.

List zastaw.: Zach.-prusk. (37,%) 76 płac, dto (4%)

827s plac, dto (47,°/«) 807, płac. Pozn. nowe (4%) 847, żąd. 
List, rent; Pozn. (4%) 887B płac. Pniak. (4%) 887a płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 517, żąd. Poż. 
naród. (5%) 547, żąd. Losy z roku 1854 (4%) 687« płacono. 
Losy kredyt, i r. 1858 827, żadano. Losy z r. 1860 (5%) 737« 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 567, płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 607, żąd. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (57o) 1157« 
plac. Rosyjsk. - polsk-obl. skarb. (4%) 68 żądano. Połsk certit.
Lit. A. po 300 złp. (5%) 917, płac, dto cząstki po 500 złp. (4°/.,) 
977« płac. Połsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 657« płac. Listy 
likw. 567« płac. Włosk. poż (5%) 527« płac. Amer. poż. (6%) 
76 płac. Akcyo kolei Żelaz Kol. mind. 1267, płac. GaL-Kar. 
Ludwik 937« płac. Austr. franc. 150—497« płac. Warsz.-wied. 
587, płać. Banki SM- Austr. cred. mob. 937,-7» płac. Pozn. 
prow. 100 płac. Szląsk. stów, bank (4%) 1167, żąd. Certyf. 
hip. Hflbnera (47,%) 1007« płac. Hansem. (47,%) 89 płacono. 
Henkel (47,%) 90 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Erdr. pruski 1137» płac., Idt. 
112 płac., suwereny 6 247, płac., nap. 5 127« płac, półimper. 
5. 18 płac. doli. 1. )27b płac. Złota w sztabach funt celny 4661/, 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 997« 
płacono. Austr.-bankn 89 płac. Rosyjsk. bankn. 837« płac- — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funtów w miejscu 72—84 tal.; poślednia 
żółta 72, biało pstra polska 76—777, tal.; 2000 funtów ua wrzes.
— wrzes.-paźdz. 657,-667,, paźdz.-listop. 64—65 płac, listop.- 
grudz. 64 żąd. kwiec.-maj 647, tal. płacono. Zyto: 2000 funtów 
w miejscu 50— 58 tal.; nowe 56 —7« tal.; płac, na wrześ. — wrzes. 
paźdz. i paźdz.-listop. 543/B—’/«—7„ łistopad-grudzień 527,-537« 
—53 na wiosnę 52—7«—52 tal. płac. Jęczmień: 1750 funtów 
mały i wielki 46—54 tal. z łęgu nad Odrą 52—7, tal. płacono. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 31—34 tal.; polski 327,—7«, szlą- 
ski 327,-33, piękny saski 33—’/« tal.; na wrzesień — wrzes.- 
paźdz. 327«, paźd.-listop. 327«, listop.-grudz. 327B na wiosnę 327s
_3/ tai. płacono. Groch: 2250 funt, do gotow. 66—72 tal., na
paszę 68—69 tal. Rzep: 1800 funt. 76—78 tal. Rzepik: 75 
—77 tal. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu — na wrzes.
— wrzes.-paźdz. i paźdz.-list. 97„—”/,«, listop.-grudz. 97, kwieć, 
maj 9»/6__n/la tal. płac. Olej lniany: 100 funtów w miejscu 
12 tal. Okowita: 8000°Z0 Tralles w miejscu bez beczki 207, 
tal. płacono; na wrzes. 207«—7,—7, płac, wrzes.-paźdz. 19—7«, 
paźdz.-listop. 187n-7, płac, i żąd. listop.-grudz. 177«—’7,« płac. 
177« żąd. kwiecień-maj 187,-7,« płac. 18 '/3 tal. żąd.

Giełda wrocławska, 11 września.
(Adolf Kamiński).

Pszenica: słabo ofiarowana, ceny trzymają się; pr. 84 
funt, biała 79-86—91 sgr., żółta 75—81—84 sgr., piękne ga- 
tunki nad not.; pr. 2000 flint, na bież, miesiąc 66 tal. żąd. Cena 
reguł. — Żyto: przy spokojnem usposobieniu bez zmiany; pr. 
84 funt, w miejscu szląskie 60-66—71 sgr., najpiękniejsze nad 
not. płac.; 2000 funt, na bieżący miesiąc 51 tal. żąd., wrzes- 
paźdz. 51 taL żąd., paźdz.-listop. 507, taL płac., list.-grudz. 507« 
tal. pł., kwiec.-maj 507, tal. pł. Jęczmień: w poślednim towa­
rze zupełnie zaniedbany; pr. 74 funt, w miejscu 54—56—60 sgr., 
najpiękniejszy nad not. płac.; 2000 funt, na bież. mieś. 53 tal. 
żąd. Cena regulacyjna — Owies: stale; pr. 50 funt, w miejscu 
35—37—38 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 497, tul- płuc. 
Cena regulacyjna — tal., kwiec.-mąj 517« tal. pł. Groch: mało 
go na targu; pr. 90 funt, do gotowania 62—66 sgr., na paszę 56 
— 59 sgr. Wyka: uważana; pr. 90 funt. 52—60 sgr. Bób: bez 
zmiany; pr. 90 funt. 81—94 sgr. Łubin: bez obrotu; pr. 90 
funt. — Koniczyna: biała stale, czerwona więcej żądana; pr. 
100 funt, biała 13-15-18—20 tal., czerwona HU/,—13?/»—167» 
tal. Tymotka: 7—8 tal. Siemię konopne: bez dowozu; pr. 
60 funt, brutto — Nasiona olejne: stale się trzymają; pr. 150 
funt, brutto — Rzep zimowy: 166—174—182 sgr. Rzepik 
zimowy: 164—168—172 sgr., najpiękniejszy nad not.; pr. 2000 
funt, na bież, miesiąc 85 tal. żąd. Olej rzepiowy: nieco sła- 
biój; pr. 100 funt, w miejscu 97« tal- żąd., na bież, miesiąc 97, 
tal. żąd., wrzes.-paźdz. 97B tal. żąd., paźdz.-listop. 97« tal- płac., 
listop.-grud. 9% tal. płac., grud.-stycz. 97), tal. żąd., kwiec.-maj 
97, tal. żąd., ’/„ tal. pł. Kuchy rzepiowe: bez zmiany; pr. 
100 funt, w miejscu 61—63 sgr. Okowita: pr. 100 kwart ń 807# 
Trall. w miejscu 19*', tal. pł., 197« żąd., na bież, miesiąc 19'7„ 
—płac., wrzes.-paźdz. 18y«—7» tal. płac., paźdz.-listop. 177, 
tal. płac., list.-grudz. 17% tal. płac., kwiec.-maj 177,,—7, tal. pł. 
i żąd., 177i, płac. Urzędowy kurs: Austr. bank. 89 płac. Ro­
syjsko-polskie 837, tal. płac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Bevalescićre du Barry. — Nędzą, oszu­

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Revalescióre du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute-

czności Reralesetere du Rany, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarikicb dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dłnwrawnim« bezskuteMoem używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. _ Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkidi lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Reralescióre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon- 
deneya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukeya, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchliną, reumatyzm, 
pedogru, influenza, grypą, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, oebromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. • (5330).

Cenny ten środek pożywny sprzedaj e się w puszkach bla­
szanych z pieczęcią Barry dn Barry I Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50. 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalescidre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi­
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29, 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi­
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barrr 1 Sp., Wie­
deń, Freiuug 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma i Sp„ 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7 
i „pod Murzynen“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J.t. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, jako tóż przez 
wszystkie apteki.

Obwieszczenie.
£ Miejsca dasprzed»wanla tal
ajU na nowym Rynku wydzierżawione bę

rok 1869 pojedynczo najwięcej ofia- 

termin na dzieńńącym.
Do tego wyznaczyliśmy

Grobla No. 3 B. od 1 października do 
wynajęcia: 1 mieszkanie o trzech poko- 
jach na 1 piętrze i jedno mieszkanie o 5 
pokojach na 2 piętrze. (5549-)

na
dobroczynny!

cel Pierwszy i największy skład wiedeńskich 
i pragskloh butów u A. Apol«

(5487)
IP

Wodna ul. 6.

Komisyjny interes chmielą i zboża wszel 
kiego irodzaju poleca się do sprzedaży, usługa 
tama i rzetelna. (.5309)

Poznań, 2 września 1868.
T«

Harlemskie i berlińskie
cebulki kwiatowe r»maez GaakonalaJ.

Podgórna ulica nr. 15.
Księgarnia Ł. Mericbaciśa w Pozna 

mu poleca Szanownej Publiczności dzieło
Ign. Pietraszewskiego

Zend - Awesta
czyli

Zen-Dawasta.
Do tekstu oryginalnego dodane tłómacze- 

nie polskie, francuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdej księgi wokabularz etymo­
logiczny, a do całości mała gramatyka ję­
zyka Zendskiego.

Pierwszy i drugi tom zawierają „Wen* 
(!!<!«<£ trzeci tom „%tyS|tered

Jasna.“
Cena prenumeracyjna w latach 1858/62 

wynosiła na pierwsze dwa tomy tal. 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1.

Zważywszy cel dobroczynny, przyjmuje 
wyżej nazwana księgarnia każdy zresztą da­
tek w tej mierze uczyniony i zobowiązuje 
się nazwać odbiorcom i dobroczyńcom osobę, 
dla której cały dochód z powyższego dzieła 
przezna zony.

Aubcya mebli itd.
We wtorek dnia 15 września rb. sprze­

dawać będę od godziny 9 z rana w lokalu 
aukcyjnym przy Blagazynowój ulicy No 
1 ruchomości pańskie jako to: maho­
niowe kanapy, stoły, hrzent«, 
komody, zwierciadła, szafy do 
srebra, szafy do rzeczy, łóżka 
z materacami, sprzęty domowe 
i kuchenne itd. (5545j
RycMewstii, król, komisarz aukcyjny.

gatunkach i silnych 
egzemplarzacn po cenach rzetelnych. Cen­
niki przesyłam na żądanie łaskawe franko.
Cebulki rozsyłają się tylko aż do końca paź­
dziernika, proszę jednakowoż o jak najry­
chlejsze przesłanie mi zamówień, ponieważ

.r»2Śh ES,”“ [£ szwajcarską, drezdeńską
niądze proszę frankować a zarazem dołączyć J 
cośkolwiek za opakowanie. Dla ułatwienia 
szanownym moim odbiorcom poglądu zesta­
wiam małe sortyment» i sprzedaję:

A. cebulki do trybowania.
12 sztuk byacyntów różnego gatunku, 1 tal.
12 » «z imionami, 17»—l’zj t#l-
12 . - 12 tulipanów, 18 kroku­

sów, 2 tacety, 2 narcysy za 2 tak 
B. eebulkl ogrodowe.

100 sztuk hyacyntów różnego gat. 5—67» 4*1- 
100 « tulipanów • • 7»-3 tal.
100 • krokusów - - 7» tal.
'Woje/ieoli Krause,

ogrodnik artystyczny i handlowy,
Strzelecka ul. 13/14.

(5312) niedaleko fabryki Cegie skiego,

rozmaite
trnmeanx, Korzystne kupno dla panów!

Skład mój poleca wielki wybór gar­
derób męzkich, jesiennych i zimowych 
z materyi francuskich i niederlandzkich 
i liberyi wszelkiego rodzaju podług naj­
nowszego medelu paryskiego i angiel­
skiego sporządzone po jak najtańszych 
cenach, jako to: garnitur jesienny, 
składający się:

z żakietu, spodni i kamizelki od 8ital. : 
począwszy,

zimowe paletony od 7 tal. począwszy, 
twiny, płaszcze warszaw, od 8 tal. „ 
surduty czarne od 7 tal. „
spodnie z kortu dubeltów, od 3 tal. „

Uwagę zwracam na firmę

A. Cohn,
w Poznaniu przy Starym Rynku obok 

kupca Antoniego Schmidta No. 64.
Stalunki pozamiejscowe wykonywa 

się natychmiast po nadesłaniu miary 
z odzieży. (5220.)

Z powodu przeprowadzenia s 
meble mahoniowe jako to: 2

ażdziernika rb. przed ęołudnlem o fortepian, serwanüa, stoły, krzesła, itd,DO:
dżinie il na ratuszu przed panem (Ir. 
mter, radzcą miasta. (5530‘)
Dzierżawa w terminie złożona być musi. 
Poznań, 3 września 1868 r.

Magistrat
Wszystkich zwolenników spo- 

obu leczenia wedle Ler o i i tych, 
się zasad jego leczenia chcą 

auczyć, zapraszam na 1 paź- 
siernika na godzinę 4 po 
łudniu do Benic pod Kroto- 
lem na pierwsze Walne ze-

ranie. (5520)
Wiceprezes Towarzystwa

leczenia w edle Leroi.

są na sprzedaż po tanich cenach przy ulicy 
Wodnej No. 11 na I piętrze, również meble 
brzozowe i sprzęty kuchenne.______(5532)

Szanownej publiczności Jarocina i oko­
licy donoszę uprzejmie, iż osiedliłem się w 
Jarocinie jako praktyczny podHilstrzek 
mularski. Polecając się przeto do wszel­
kich prac w ten fach wchodzących, jak nie­
mniej do ustawiania piecy i angielskich ku­
chni podług najnowszych konstrukcyi, ręczę 
za dobrą i trwałą robotę i przystępne ceny.

Jarocin, w sierpniu 1868. (5212.)
A. Fałszewicz.

W wypożyczalni nót

Miecz. Leitgebra
m Walne Zebranie Tow. Róln. mał. posiadł.P
lifjórczyńskie odbędzie się w niedzielę 
rł3 września r. b. o 4 z pełnd
0ie w lokalu Tow. na które zaprasza 
<(5533)

;ie

stelę dnia
w Górczy-

można każdego dnia abonament pod najko- 
rzystniej9zemi warunkami rozpocząć. (5'46]

Księgarnia Ludwika BSerabacli® 
w Poznaniu odebrała na skład główny 
poleca:

Chloftcówe z miernemi wiadomościami
8? lementarnemi przyjmuje od 1 października 
“l. b. na pensyą i przysposabia ich najdalej

dwóch latach do Quarty (3523)
J. Bętkowski.

naucz, przy szkole realn. i średniej 
'“i w Bydgoszczy.

Uwiadamia się rodziców pozamiejscowych,
¡¿¡mających zamiar oddać dzieci swoje do wyż- 
s zćj szkoły żeńskiej w Ostrowie, że takowe 
(jtnajdą pomieszczenie troskliwą opiekę i po- 
.¡moc w naukach w domu przewodniczącej za- 

fran- 
cuzka w za 

(5518)
dowiedzieć się mo

Oj(ładowi.

ciadzie czynna.
0 bliższych warunkach

Ina u przełożonej
Amandy Sclilrmer.

K
d Nauczv

Pościłem.
|5383]

Nauczycielka, Polka, o 
ća się tym zawodem, udzielając nauk w ję­
zyku polskim, francuzkim, niemieckim, mu- 
tyki i śpiewu życzy sobie stosowne przyjąć

iejsce. Bliższą wiadomość powziąść można
Magazynie Mód Ił. Saumiiishiej, 

Plac Wilhelmowski No. 17. (5389)
Subjebta zdatnego, porządnego i 

ucznia potrzebuje cukiernia. (5548‘)
____A. (irnszczynskiego.
Panny krawiecczyznę dokładnie znają- 
znajdą stałe zajęcie u ' (5553]

Inechtei,
ul. Młyńska No. 17 2 piętro.

1 Poszukuje 
i rob mezkic

je su 
męzkich I 

gnaniu.
, (5223.)

: uc/.ish do składu garde- 
itary Rynek No. 64 w Po-

A. Cohn.
| Apteka Reimanua na Cbwaliszewie po­
szukuje sekundanera, mówiącego polskim 

li niemieckim językiem za ucznia. .(5441
Uczula poszukuje (5521)

©«wezyńsŁł.

Czekoladę
hanowerską poleca [5W]

T. Luziński.
Codziennie

świeże «slrzyii'i
(5485) u *

Th. Baldenius syn.

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

Jana Henryka Dąbrowskiego
Wojska polskiego

od bitwy pod Lipskiem 1813
skreślony przez naocznego świadka.

Cena 10 sgr.

r.

Sprzedaż muzykaliów 
Lbonam. na mnzykalii
pod najhorzyslniejszeml warun­

kami polecają
Ed. Bote I G. lock,

nadworny handel muzykaliów, 
Poznań, ul. Wilhelmowska Si.

I fiew d° tegoroeznój łoterył bti- 
liUflj fgowy tumu he)l<»ńah.ie£O, 
wygrane tal. 25,000, 10,000, 5000, 2000, 
1000, 500 itd. po jednym talarze sztuka są 
od dnia dzisiejszego do nabycia w Poznaniu 
u Grsfossć (VS- 14Iim¡»oudI.I), ul. 
Wilhelmowska 24. _____ [5236].

Król, prusk. lot. krajowa
Losy 7, 7, 7« 7B 7,« 732 

do ciągaienia w dniu 15, 16, 17, m.b. poleca 
jak najtaniej (5480)

S. Bucha kantor loteryjny 
Berlin, Gertraudtenstr. 4.

Nakładem księgarni I.isilw. USerz- 
baclia w Poznaniu wyszły następujące 
książki szkólne i ¡są do nabycia we wszyst­
kich księgarniach:

Nauka

Na porę jesienną
Ji

poleca się
pierwszy

Aviecleiislíi
Bazar

trzewików

[5535]

butów
S. Tucholskiego,

Wilhelmowska ul. 10.

Miejsce ogrodowego w Dom. Wernikach 
p. Wrześnią już zajęte. (5522)
. Osoba w średnim wieku życzy sobie przy­
jąć miejsce jako praczka.. Bliższych szcze- 

I gółów udzieli pan Hula«), Wielkie Gar- 
: bary No 50. (5554)

Poszukuje się od św. Michała 
lub N. Roku piissitimlii w 

i średnim wieku z dobremi świade­
ctwami , która była już przy ma­
łych dzieciach. Adresować pro- 

Pt- A. B. poste rest. 
Moscian. (5452)

Pomieszkania o 2 pokojach i ku- 
, cńni są na Ghiwallgzetile No. 91 do
i ^najęcia. (5552]

Długa ul. 7 jest kilka pomieszkań do
^najęcia.________________________(5550)

Pomieszkanie wygodne dwa pokoiki dla
“■ebcznej familii jest od św. Michała r. b.

I na Lnwaliszewie No. 13 do wynaj. (5483)
Pcmleszkanle na II piętrze o 4 pokojach, 

i ,/Cbni, stancyi dla służącej, z schowaniem 
Pobocznem i wodociągiem jest przy Młyń- 

| ’klej ul. 9 a. od św. ' Michała r. b. do wyna-
.ęcia. Bliższe szczegóły u właściciela 

Meyera A-seŁa,
(5529) "Wielka Rycerska ul. 9.

ęsytania i pisania
ułożona przez

K. X&a»łńshięfi<»9
nauczyciela przy semin. naucz, w Poznaniu.

' Wydanie drugie pomnożone.
Cena egz. opr. 37a sgr.

Książką do czytania
' dla

katoliclcicli szkół 
elementarny cli

przez
K. Kasińskiego.

Cena egzempl. 8 sgr., w oprawie 10 sgr. 
Powyższe książki zatwierdzone zostały do 

użytku szkolnego tak ze strony konsystorza 
arcybiskupiego jako i król, rejencyi.

Wyszły także:

Tablice ścierne
do

Nauki czytania Kasińskiego.
7 arkuszy, cena 20 sgr., podklejone tekturą 

1 tal. 10 sgr.

Gkazye do Ameryki na okrętach pa 
rewyoh 1 żaglowych wskazuje i zawiera 
ważne kontrakty przejazdu konces. ajent je- 
neralny, kapitan okrętowy C. BSehmer 
w Berlinie, Riidersdorferstr. No. 17. Na 
frank, zapytania daje się każde potrzebne 
objaśnienie a pouczające druki przesyłają się 
franko. Parowe okręty odchodzą co sobotę 
a żaglowe dnia 1 i 15 każdego miesiąca. 
Ajenci przyjmują się pod korzystnemi wa­
runkami. (5233.)

Zakład wyrobów Iniaajcb
w Poznaniu

przyjmuje zamówienia na wszelkie płó- 
tłiin i drełlcby własnego wyrobu a 
zwłaszcza na .(5375)

miecliy9
które dla swej trwałości, ciężkości i taniości, 
nadzwyczaj są poszukiwane.

Władysław Simo??,
Ślósarska ulica 5.

Skład
<L\ F. Babbtiwa (i Śródki) mąki 
parowćj znajduje się od dnia dzisiej­
szego u Krowuna, Sa- 
pieżyński plac 7, gdzie przy odbiorze 5 
funtów obliczają się ceny za centnar się 
płacące. (5368),

Księgarnia

Miecz. Leitgebra
wydała co dopiero

Sonety
Nadgoplańskie

napisałJ. 15. S.
8vo, 36 str. 77» sgr. [5245].

'Wielki

Skład futer
znajduje się [5108J

Wodna ul. 27,
Fhilippsohn Holz.

Broń myśliwską
fabrykat Józ. Offerniatma

puszkarza w Kolonii n. R.
Jedyny medal w Bydgoszczy 1868.

Pojedynki ........................pocz. od 273 tab
Dubeltówki.................... „ 573

„ damasc. i patent. ,, 107i
Lefoszówki.................... „22

Rewolwery, stucery, przybory myśliwskie 
każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 
przy dwutygodniowej próbie i pod każdą 
gwarancyą [4890j

Ańs Olfermanua filia, 
Królewiec w Pr. Tragh. Pulyerstr. 18.

Dla szan wnego 
Duchowieństwa!

Skład mój poleca wielki wybór goto­
wych rewerend, paletonów, surdutów 
i płaszczy podług przepisu sporządzo­
nych z jak najlepszych materyi i po 
jak najtańszych cenach.

Uwagę zwraca© na firmę
"A. < <»1111«
w Poznaniu przy Starym Rynku obok 

kupca Antoniego Schmidta No. 64. _ 
Stalunki pozamiejscowe wykonywa się 

natychmiast po nadesłaniu miary z o-
dzienia.

Wielki wybór najnowszych materyi za
ijowych jako też gotowe uBlo-
Urhanklewlcz, 10 Wilhelmo-

nicznycb 
ry poleca J. 
wski Plac Poznań, Warszawska ulica Gnie- 
|Zno i 174 ul. św. Ducha w Toruniu. (5555)|

Prawdziwą
wodę kolońską

pojedyńczo i w pudełkach poleca

T. Luziński.[5543]

Wilhelmowski plac 15.

Polnöcüö^ilemledkl~~
Bank zabezpieczenia żyda

na wzajemności oparty
w Berlinie.

Podaj emy niniejszóm do wiadomości publicznej, że panu C. hr. War- 
tenSleben, po iwz.du cpoaka .«0, .an«dovćjt pomcyUlm,

załatwienie spraw ajentury jeneralnej M Berlin 
i prowineye: Brandenburgią i W. Ks. Poznańskie 
i że go subdyrektorem zamianowaliśmy. [5477]

Północno niemiecki bank zabezpieczenia żyda na 
wzajemności oparty.

Dyrektor jeuerahiy:
_____________ Martin.___________________________________

Fabryka piecy i wyrobów z palonój gliny Karóla Friedenthal w Tschaii-
schwitz pod Giesmansdorf w bliskości Nigsy zleciła panu A. Rrzyżanew- 
skiemu w Z*oznaniu przy tamie Garbarskićj No. 1 wyłączną sprzedaż 
swych fabrykatów, jako to: zwyczajnych i kominkowych piecy na ołów glazu­
rowanych, kafli emaillowanych do wykładania ścian, przyozdób architektonicz­
nych i ogrodowych, figur, płytów mozaikowych na posadzki, rur na mostki, 
kanalizacye i do wodociągów, wewnątrz glazurowanych, niemniój cegieł i flisów 
szamotowych na miasto Poznań i okolicę po cenach fabrycznych.

Zawiadamiając o tóm Szanowną Publiczność, oświadczamy, że pan Krzy­
żanowski każdego czasu gotów do dawania żądanych objaśnień, przedkładania 
wzorów, prób, rysunków i kosztorysów niemniój przyjmowania zamówień.

nyrektor fabryki: C. Francisci.
Celem uzupełnienia handlu mego materyałów budowlowych, przekonawszy 

się na miejscu w rzeczonój powyżój fabryce o doskonałości jćj wyrobów, które 
i na wystawie paryzkiój premiowane zostały, przyjąłem komisowy skład i sprze­
daż tych wyrobów, sumiennie takowe Szanownćj Publiczności polecając.

Poznań, w wrześniu 1868. (5426),

A. Krzyżanowski.
Na porę jesienną 1868.

Magazyn mój

damskich płaszczy i gotowych sukien
podług najnowszych faęonów francuzkich

polecam od n(^)taAazyeb do najwykwintniejszych gatunków w nadzwyczaj boga­
tym wyborze.

Zamówienia wykonują się jak najstaranniej i w jak nąjkrótszym czasie.
Wyroby i garnitury do honfekeyl w jak najtańszych cenach.

Robert Schmidt,JPoznaA,
Rynek Ao. 63.

[5300] . (dawn. Antoni Schmidt.)
Dawniejsze płaszczyki itd. itd. po zniżonych cenach.

Niniejszóm uprzejmie donoszę, iż z początkiem b. m. urządziłam
w Gnieźnie |

Zakład szycia białągo na maszynie i ręką,
przy ulicy Farnej No. 9 w domu kotlarza p. W i lm.

Prosząc uniżenie o łaskawe uwzględnienie, przyrzekam najdokładniejsze
i skore wykonanie wszelkiego rodzaju prac mi poleconych, wchodzących w za­
kres powyższego zakładu, podług najnowszych wzorów i ulepszeń.

Gniezno, w miesiącu wrześniu 1868. (5526.)

F. Kotarska.
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Wystawa przemysłowo-rólnicza
w Pleszewie,

S pnździerniliji.
Nowości I .Vasze w prest z Harlrui »pro- 

wadzone Ogłoszenia gospodarskie

7 i
Zameldowania przyjmuje do 20 

Stanisław Sczaniecki w Karminie pod Pleszewem. Późniejsze 
zameldowania tylko o ile miejsce starczy uwzględnione będą. Pro­
gramy na żądanie franko. (5303)

września r. b. pan
na pantaliony, ubiory jesienne i paletoty zimowe,
z krajowych i zagranicznych fabryk, odebrał i poleca takowe po 
cenach i: miarkowanych

cebulki kwiatowe
¡nadeszły co dopiero koleją. (5531.)

Bracia Auerbach.

Ekononsn młodego, 
swym zawodzie, podejmującego się 
majątkiem, wskaże ekspedvcva Dzienrfl ***»» 
znańskiego.

Ogrodnik, wolny od wojskowości 
znany także z usjugą, poszukuje

wykształć

En détail. 
Rynek 73.

En gros.
Rynek 73.

konstrukcya wyborna, po najtańszych iwybór największy, 
cenach poleca

Wilhelm Kronthal, fabrykant,
stałych
[5544]

wyłączny reprezentant Towarz. Chrlstofle 
Sp. w Paryżu i Carlsrulie.

Edward Seiler
Legnicy.

Największa fabryka fortepianów
w Szląsku.

Cenniki przesyłają się franko na listowne zapytania. [5209]

Rudolf Rabsilber w Poznaniu,
Handel spedycyjny, przeładowali, węgli kamiennych, 

komisyjny i incasso
poleca się do gpedyeyl we wszystkich kierunkach krąju I zagra.
nicy pod zaręcząniem najtańszej i najakuratniejszej usługi.

Transport kotłów parowych, machin i mebli
na najbardziej do tego stńsownych wozaeh. r4'[4778]

Machiny do szycia
dla użytku familijnego.

Najstarsza fabryka machin do 
szycia Niemiec

Karóia Beermanna
w Berlinie.

pod Lipami 8 i przed Szląską bramą, 
poleca machiny do szycia według systemu Wheeiera i Wilsona 

do użytkufamilijnego i do fabrykacyi w wykonaniu bezbłędnem z przyrządem sznuro­

wym i obrębkowym po 38 tfl., opakowanie 2 taL osobno. Rozsyłka we wszyst­
kich kierunkach. • __________ [5527]

Piotr Kałążny
[5379]otworzył z duiem 1 września r. b. w Strzelnie w Rynku

Handel korzeni, win, cygar itd.
polecając się szanownój publiczności i przyrzekając obok taniości przyzwoitą usługę.

Berlin, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 Berlin,

Restaurant français
Charles Hanus

Langlet et C” Successeur
16. I nter den Linden 16.

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

et
lZ>iners ïï toutes heures

Grands et petits Salons de Société. (2025.)

PILULES de HOGG

M. FELEROWICZ,
(5437)

dawniej Sulkowski, 
Jezuicka ni. JVo. O.

Winogrona do kuracyi i stołowe
w pudełkach po 1, 2 i 3 talary, rozsyłają [5378]

Bracia <weis$lcr9
Melsspia. handlarze wina i właściciele winnicy.

Na kuracyą jesienną i zimową.
ftabinet pneumatyczny.

Kuracye w gabinecie pneumatycznym odbywają się codziennie przeciw kur­
czom piersiowym, astmie, zapaleniom krtani, w rekonwalescencyi po zapaleniu błonki 
piersiowéj i grożących suchotach, w błędnicy z nerwowém biciem serca, w katarach krtani, 
płuc i błonki śluzowej uszów. Zgłoszenia się o przyjęcie w [5325]

fôïakon de santé, w Nen-Sclioneberg p. Berlinem.

Skład mój herbaty powięk­
szyłem znaęznie tego roku; polecam 
takową w doborowych gatunkach
po cenach G, 9, 8, 1O, 12, 14, 15, IG, 18 słp.
sa funt. prKy odbiorze 5 funt, udzie­
lam odpowiedni rabat.

T. Lnziński.[5541],

Exposition universelle
1867.

Café Armant
usine à Paris.

Kawa ta parowa, nadzwyczaj mocna, wybornego smaku 
pachu, składająca się z trzech najlepszych gatunków: Jamaïque, 
Moki’i Ganaïre, sprzedaje się w puszkach zawierających ’A, ’4) 
A, Vi, V, funta. (5538)

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie u

A.

Zielonogórskie winogrona

za-

w bież, rokn mianowicie piękne i do kuracyi stósowne.
rozsyłam znowu akuratnie po cenie 2 */2 SgT• za funt brutto za frankowałem prze­
sianiem pieniędzy. [5453]

Przepis kuracyi bezpłatnie.

Gustaw Sandor,
w Zielonog’ôrze w Szltisliii.

[5481]

Zielonogórskie winogrona
Ponieważ winogrona b. r. rzeczywiście nadzwyczaj są pię­

kne , przeto radzę „chorym i zdronym“, aby korzyst " 
z roku obecnego aż do końca października, funt brutto 2’/, sgr.

Edward Seidel,
bielonej g*ói‘ze ww

e£No
alaPEPSINE puke

ET UNIE

AUX FERRUGINEUX
so

o NOWE ŚRODKI
lekarskie z csystćj Pepsiny z połączeniem

ft
ft
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Przygotowane przez P* T. P. HOGG »piekarza, aa «Bey 

li’l w Parylu.

!• Poływne Pigułki P* Hogg i ukwauonćj papainy “5 !«•
i w ogdle Ji prseaw

O
00o

aw beleściom w iołędku, nie.trawnośd i 
tepauciu iołądka.

Wuelkie pokarmy «tanowi, aubataneya nieprzerobiona 
doatarczyó zasilającego pożywienia, a zatem utrudzają tyli, iołądak, 
który ich przetrawić nie jest w stanie.

Jedyny tylko środek Pepsyna ukwauona (la Pepaine addiftóe) jest 
nieomylnym dla przerobienia pokarmów w aubataneya poływne. (Tradne 
trawienie i kouaumpcya dzieło D— Corriurt nadwornego lekarze Ce­
sarza Francuzów.)

Cena za flakonik trzechściennego formatu uwierającego IM pignM 
i franków.

!• Pigułki Pepsiny w połączeniu z łelazem odkwaazonem przez wo- 
doród P* Hogg ulywają iię przeciw brakowi regularnego oczyirwuit, 
nieregularnemu miesięcznemu odpływowi u kobiet, przeciw spławem i 
dla wzmocnienia wątłych organizmów.

Pepsyna w połączeniu z łelazem i a iodem łagodzi skutek tych dwóch

Sławne e«eS wieków, z po­
wodu swych znakomi­
tych włusnońri przez wic­
ie powag lekarskich za­
lecane .(4889)

Mersebnrgskie
Iciarne czyU gorżkie piwo I

poleca się niniejszym jako uzna­
ny środek posilający. 
Cena ztą.i butelki 4 sgc.

przy frankowanym zwrocie butelki 
wynagradza się 6 fen.
Sprzedającym z drugiej 

ręki odpowiedni rabat.
IMerseburg u. S, 186S.

Karol Berger,
browar miejski.

Siósowne mianowicie v do wywozu.

Świeżego 
wędzonego łoso­
sia i świeże elbl. 

cominogi
odebrał

!5557J A. Cichowicz.
Pierwszą 

przesyłkę torun- 
świekiej kiszki 
wątrobie nej z tru­
flami, jako tćż rułady 
wołowej i haii- 
burgs i.. wędliny
otrzymał

.ialioh
[5534] Wilhelmowska

Appel«
wska ul. 9.

píp Pierwsze elbl* 
minogi i świeża rulądę
z węgorza otrzymali

W. F. Meyer i Sp.,
plac Wilhelmowski No. 2. [5556]

Kurcze epileptyczne iwielkącho-1 
dla epi- ' 

Jä-
g robę) leczy lekarz specy 
£ lepsyi dr. O. IfciSSiseb, Berlin, 

erstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie, 
’rzeszło stu już uleczonych. (,4283)|

Médaille de la société d«s 
scifnses industrielles < e l aris

Precz z siwemi «losami!'

Melanegène
Dicquetnare ssó w Rouen, 

Do natychmiastowego f-rbo- 
ws: ia włosów i zarostu we wsz- - 
stkich odcienia; h, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro­

dek ten farbujący jest nailępsz. jc 
wszystkich do tychczasowych. [4564]. 

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
i Karlsruhe, w Poznaniu u
i] DESFOSsE Succ.r de MONTIGNY.

Kurki przeciw astmie
ekstaptekarza Leyasśeur.

Leczą rychło i niezawodnie astmy. Do­
stać można w Paryżu u wynalazc przy ni. 
de la Monnąie 19; w Krakowie u p. Sir»a- 
noiift Młezyńśklego; w Poznaniu w 

dra llankteswlesza. ¡2237i.

Artysta baletu teatrów Warszawskich, oraz specyalny nauczyciel tańców i gimnastyki salonowój, 
upoważniony od kuratora okręgu naukowego w Królestwie Boiskiem,

zawiadamia niniejszem, iż z dniem 13 września r. l>. rozpoczyna kurs nauki naj­
nowszych gratloso salonowych, jako też solo charakterystyczno
narodowych tańców, w osobnych godzinach dla płci żeńskiej i męzkiśj, pojedyńczo lub w to­
warzystwie, tak we własnem mieszkaniu jako też po domach i zakładach naukowych.

Na żądanie W osobnych godzinach wyuczam pięciu najpotrzebniejszych tańców w kilkunastu 
lekcyach.

Wyłączny kurs gimnastyki salonowej,
|_jiz której nabiera się gracyi układu figury i szyku salonowego dla obojga płci, nawet dla osób tań- 

czących. \ \
Mieszkanie tymczasowe w Bazarze No. 30. Zastać mnie można z rana od 10 do 12 godziny, 

zaś po południu od 3 do 6 godziny. (5473)
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ek tych dwóch- agi
ciał wUtnich jakkolwiek skutecznie alt dralniąeo óiiałaj^ydi “•
Iu<,ł* wrałliwych in erwowych (Rozprawa przedauwiona ] 
demii medycznej). JHfc

Cena ca flakonik trzechściennego format« zawierająe«g« M pśgaiek V » 
4 franki; za pot flakonik 1 franki 5 cant. hlfl

»• Pigułki a Pepsyny połacaonej a iodem niepodłegijąeym roakb- 
iowi ulywają sią przeciw słabościom skrofulieanym. łymfatycznym i 

r syfllityczDym, a często dla loeaenia suchot wyeieóemoil i ogśtMgo «ab- a 
btenia orgaaizmu.

Cena za flakonik aawierałnew IM aig«Mu 4 inaki | ■ puł fc» 
k«aik,S franki Meantymó»

Michała miejsca.
grówieo.

F G- poste resti**^

Og-rodowy,

Polak, znający także 
znajdzie natychmiast miejsc^
Dom. Ohiecanowo po^I _
nówcem. Osobiste przedstaw^ 
się konieczne. _ ~ (55Ł wwc

Kucharz, znający się dobrzejjp8 
downictwie, kawaler lub wdowiec, jcźef*TS8L 
siada dobre świadectwa, mianowicie J*®!’®?8*' 
uego życia, może znaleść od 1 pażdzjJ Ch( a 
r. b. korzystne miejsce na probostwie J*obo<1 
Źmlnie. Zgłoszenie się wraz z dołąe-f Oatrow 
świadectw może nastąpić listownie 
_______ [5499]

kaw 
i usl

ridskep

Dominia, które regularnie po uajwyź-' 
cenach odstawiać cheą masło lub tóż W 
rzawić mleko, upraszam o łaskawe przei 
mi ofert. 13

taksator powiat» AY 
¡esarski 

zedmi
św. Marcin 76.

Jęczmień zimotff
fin cinwn nnloon

lieuaec
, uiTflły
do siewu poleca
__ ludwik Kunke** wi

Całkiem żelazne
brony, ping-j wrzesijtrów i 
skie na składzie w Gnicźnid

F, Kuczî
W zakupnie i sprz. 

dąży dóbr, lasów, h 
potek, jako też w inti 
resach k omisyjnyc 
każdego rodzaju n< 
sredniczy (941

Józef Badziejewski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 1

Miechy do zbóż
w najlepszym gatunku 
umiarkowanych poleca

F. Kuczkowski
(5475) w Gnieźnie.

po cenj

Komisyjny ■

interes chmielów
Gustaw Neidhardt

Norymberga,
do komisyjnego sprzedana:poleca się 

chmielu.
Bliższych informacji udzieli ©fcr» 

ncwghł w Szewcach pod Bukiem. [55:

Ing- smarowidło i
wozów, proch i śre
poleca

T.
(5476)

Kuczkowsk
w Gnieźnie.

Uwaga.
Od lat wielu używane lekarstwo dla ov

«i» tttgiceuca i robaki 
bleca apteka w Pobiedziskach. 01P1

lunki przyjmuje fr. aptekarz
Hommerliug

w Pobiedziskach.[5519]

Dom. BI 
życe p. Sfc 
kami ma i 
sprzedaż 31

sztuk
dwu 1 etniełi wełnlstyd 
tryków7. (5460)®

Zur/ąd dominialny.

Parowa farbiernia artyst., drukowniaifranc. pralnia 
P. Stôlldillgâ w Poznaniu i

lii» naprz. Hotelu Myliusa.
w Wrocławiu w Magdeburg« w Frank fur dc w Głogowie w Landshergu n.VL

Goldschmiedehruecke Holzmarkt 7. Rynek 9. Ricbtstrasse 48.
3 i 4.
w Legnicy w fiistrzynie

Rynek 9, narożnik Mittelstrasse. _ Rynek 191.
poleca się przy rozpoczęciu sezonu jesiennego do jak najpiękniejszego i cajakuratni< jszego wykonania wszystkich do 
fachu farbierstwa należących robót i pozwala sobie zwrócić uwagę szczegółowo jeszcze na to, że w skutek nowego zu­
pełnie postępowania za pomocą umyślnie do tego urządzonych machin, tak jedwabn., jako i wełniane i półwełniane m; - 
terye odnawiają się w taki sposób, że takowe tak pęd względem farby jak apr, tury równają się zupełnie materyom 
nowym i od noszenia nigdy się nie kurczą. .(5530)

Świdnicka ulica 28 
naprzeciw teatru

i (âcionkuû Ledwiks Msriöecit«

1
Zl
n
w
w
n
li
w
n
k
c
d
i

Wielki transport
Krów

z lęgu nadsote- ,
cklegc sprowadzę w poniedziałek 14 wrzeffl 
r. b. pociągiem rannym do Keilera HetelArty 

-- ' Ji. gkiafenn.
handlarz bydła. M*]—

W środę rano gr,—
Si 16 wrzes. przybędę

znowu do hotelu Ke i- f J jfcUytijt 
lera, z wielkim

transportem krów i cieląt z_łęgn noWkon 
kiego na sprzedaż. W.

[5528]

[5539]
i»'. iSsassaa»:»’^:'
handlarz bydłafis

^grôâ Indowy. (Ttlił
Przy nieponiyślnćm powietrzu na wielbił) wyj 

sali. 1 1wmDziś w sobotę 12 i w niedzielę 13 wrzesi»

Wielki koncert Hit
głółiwcato-Hlcmicck. 
wilków kwłtstciowycli

kupł« iow yc li ch:
prd dyrekcyą basisty p. 11. Strack. "J ; 
stąpią panowie:Buchmanntenorzysta, Brüc*1 S] 
ner tenorzysta, Heck barytonista i Ha^tra 

przedstawiciel charakterów i komik. ea(
Cena wnijścia 2’/2 sgr. Bilety iamilijne ni 

3 osoby 5 sgr. . , .
Początek: w sobotę o gtdz. 7, w’niedn"',w 

o godz. 5. [®el
[5551] TaubeT;^
------------------------------------ —------rói

Lamberta osrod.
W sobotę i niedzielę JWfl

; lelki nstr Koncert
pod dyr. W. AłkińsUlego. 

Początek o godz. 5.
(5540.) W. NikinsBi-

Pu
?y
lit
lel
h
»
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